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Niemcy Hugona Stinnesa 


Wojna cłowa polsko-niemiecka 


Znane naszym czytelnikom wstrząśnienie, wy- 
wołane w Niemczech przesileniem — tak delika- 
tnie określają faktyczne bankructwo — koncernu 
Stinmesa, jest odzwierciedleniem istotnych stosun- 
ków gospodarczych i politycznych w Niemczech. 
Pisma mieszczańskie, które za wszelką cenę usi- 
łują zataić prawdę, pisząc tylko o chwilowym za- 
stoju w wypłatach i t. d., nie mogą jednak ukryć, 
że ta niewielka, ich zdaniem, rzecz odbiła się gło- 
Snem echem na giełdzie berlińskiej, gdzie posiada- 
cze papierów wychodzą widocznie z założenia, że 
jeżeli Stinnes mógł się potknąć, to niema Żadnej 
pewności, czy wszystkie inne przedsiębiorstwa 
nie są — jak brzmi wyrażenie giełdowe — zgniłe. 

Pisma berlińskie, chcąc osłabić wrażenie, wy- 
iwołane katastrofą Stinnesa, podkreślają, że wszy- 
stkie inne wielkie koncerny i firmy prywatne: 
Krupp, Thyssen, Stumm i t. d. stoją mocno, czego 
najlepszym dowodem ma być fakt, że otrzymały 
pożyczki w Ameryce. Uważając to za dowód 
zdrowych stosunków gospodarczych, prasa ta 
musi jednak przyznać, że od kilku miesięcy nastę- 
puje w szeregu wielkich przedsiębiorstw krach po 
krachu; że załarnały się tak potężne firmy, jak 
Barmat Kutisker, Michaeł, Wolfi i t. d. które — 
podobnie jak Stinnes — wzbogaciły się na infla- 
cji a z nastaniem uporządkowanych stosunków 
walutowych okazały się kołosami na glinianych 
nogach, 

Zajścia te świadczą wymownie, że w wiełkim 
kapitalizmie niemieckim panuje przesilenie, które- 
go następstw dziś jeszcze przewidzieć nie można. 
Wielki przemysł niemiecki skarży się na brak 
zbytu, co powoduje — podobnie jak u nas — bez- 
rohocie i bierność bilansu handlowego. Wielki 
przemysł niemiecki, który w zakresie węgla, że- 
laza i elektryczności nie tna sobie równego w Eu- 
ropie, przebywa kiepską koniunkturę, podobnie 
jak wielki przemysł angielski, przesilenie tem gro- 
źniejsze, że Niemcy nie mogą swego bilansu har- 
dlowego wyrównać czynnym bilansem  płatni- 
czym, jak to się dzieje w Anglii i że Niemcy mu- 
szą eksportować nie dla gromadzenia kapi'ału, 
lecz dla płacenia rat odszkodowawczych i pro- 
centów od pożyczek, na ten sam cel w Ameryce 
zaciągniętych. 

W równej linji z przesileniem gospodarczem 
rozwija się przesilenie polityczne. Nie wykazuje 
one wprawdzie objawów zapalnych w rodzaju 
afery Stinnesa, ale jest niemniej ciężkie, 
rozgrywa się częściowo jeszcze za kulisami. Re- 
akcja, ośtnielona powodzeniem swem przy wybo- 
rze prezydenta, stawia otwarcie żądanie rewizji 
konstytucji weimarskiej. Żądania tego nie stawia 
bynajmniej jakaś prawicowa frakcja parlamentar- 
ma, co ostatecznie byłoby zrozumiałe i dozwolo- 
me, lecz sława je rząd republikański przez mini- 
stra spraw wewnętrznych Schielego. Podczas gdy 
frakcje prawicowe stawiają tylko wniosek o przy 
wrócenie skasowanych w roku 1919 barw cesar- 
skich i uznanie daty utworzenia cesarstwa niemie- 
ckiego (18 stycznia 1871) za „święto narodowe", 
to minister stawia wprost żądanie pawolania do 
życia komisji z łona Reichstagu, której zadaniem 
byłaby rewizja konstytucji, wiadonio w iakim 
kierunku. 

Jakie szanse ma ten wniosek? Zdaniem pism 
niemieckich szanse jego są minimalne, a to z 
dwóch powodów: po Dierwsze centrum oświad- 
Czyło się przeciw niemu, powtóre socjaliści w 
mowie wygłoszonej przez posła Solimana oświad- 
czyli, że na każdą próbę zamachu na konstytucję 
republikańską odpowiedzą akcją czynną, miano- 
wicie, że tymi samymi Środkami, jakimi w listo- 
padzie 1918 r. obalili monarchię, hędą bronili ist- 
nienia republiki, 

Nie chodzi jednak a to, czy próby zamachu się 
powiodą czy nię. Decydującą rzeczą jest, że ta- 
kie próby, wogóle mogą mieć miejsce i to w, tym- 


samym czasie. kiedy rząd niemiecki usiłuje pozy- 
skać państwa zachodnie dla paktu gwarancyinego, 
którego podstawowym warunkiem jest przecież 
— wprawdzie nie traktatowe, ale samo przez 
zrozumiałe — istnienie Niemiec bez Hohenzo: 
nów, istnienie Niemiec jako republiki. Tak Stre- 
semann wie doskonale, że Anglia nie poparłaby 
paktu a Francia nie zawierałaby go. gdyby w 
Niemczech rządził rząd cesarski, gdyby decyzia 
a pokoju czy wojnie zależała od Wilhelma czy 
innej „ukoronowanej glowy“, wobec której istnie- 
je tylko posłuszeństwa poddanego, nie zaś pr2- 
wo obywatela do współdecyzji o losach państwa. 

W tych niepewnych warunkach gospodarczych 
i politycznych Niemcy porywają się na wojnę ban- 
dlową z Polską, jedną z największych odbiorców. 
ich produktów przemysłowych. Niemcy korzysta- 
ją z tego, że dnia 15 bm. wygasło przyznane Pol- 
sce wnową genewską z 1922 r. prawo wprowa- 
dzania do Niemiec z polskiej części Górnego Ślą- 
ska pół miliona ton węgła miesięcznie oraz pew- 
nej ilości cynku, żelaza itd. bez cła, aby narzucić 
Polsce nietylko swe warunki współżycia gospo- 
darczego, ale i warunki polityczne, których żadne 
państwo bez uszczerbku dia swej suwerenności 
przyjąć nie jest w stanie. 

O co Niemcom chodzi przy rozpoczynaniu tei 
walki? Niemcy wiedzą, że Polska ma nadproduk- 
cię wegla i że od jego zbytu zależy los kilkunastu 
tysięcy robotników na Górnym Śłąsku. I mimo że 
węgla polskiego potrzebują, łączą sprawę gospo- 
darczą z polityczną w tym celu, aby wykazać 
przed Europą, że podział Górnego Śląska był szko- 
dliwym, gdyż Polska nie może podołać tamtej- 
szemu tempu przemysiowemu, podczas gdy Gór- 
ny Śląsk w całości pod panowaniem niemieckiem 
kwitł i byłby w dalszym ciągu dawał Niemcom 
środki na spłacanie wierzytelności odszkodowaw- 
czych. 

Od blisko pół roku delegacja polska dla roko- 
wań handlowych siedzi w Berlinie i dotąd poza 
zawartą w lutym prowizoryczną umową, która 
wygasła 15 czerwca, nic osiągnąć nie potrafiła. 
Ba jakże miała delegacja, która ma misję gospo- 
darczą, traktować o sprawie optantów o osiedlanin 
się Niemców w Polsce i innych politycznych kwe- 
stiach? 

Nierozum polityczny Niemiec okazał się w całej 
pełni podczas wojny światowej i go niej, ale ogól- 
ne było zdanie korzystne o Niemcach jako kup- 
cach, jako pianierach swego przemysłu i handlu 
na wszystkich krańcach Świata. Słusznie też mó- 
wiono, że „Reisender“ nierniecki więcej przyczynił 
się da wielkości i potęgi Niemiec, niż ich dyploma- 


ci. Dziś stosunki i pod tym względem uległy po- | 


gorszenki Niemcy slinnesowskie chcą robić poli- 
tykę nawet kosztem swego handlu, mimo że jako 
kraj przemysłowy tylko z kandlu żyć mogą. 

Stosunek między Polską a Niemcami przedsta- 
wiał się niexprzedzonymm jako całkiem prosty: 
Polska jako krai przeważnie rolniczy wywozi do 
Niemiec swe produkty rolne, Niemcy zaś jako kraj 
przemysłowy wywożą produkty przemysłowe z tą 
dla siebie korzyścią, że wywożąc towar droższy 
(maszyny), pobijają wywóz Polski i otrzymnią dla 
swego bilansu handlawegb poważną nadwyżkę. 
Teraz ta prosta sprawa skomplikowała się przez 
wplątanie do niej pierwiastków politycznych i ta 
wychodzi — wyraźnie mówiąc — na szkodę obu 
stron. Nie można wątpić, że do porozumienia 
przyjść musi, gdyż oba państwa nawzajem się po- 
trzebują; chodzi jednak o czas przejściowy, który 
może wyrządzić olbrzymie szkody i wywołać 
przykre konsekwencje, które potem, mimo że w 
polityce niema rzekomo symnatyj czy antypatyj, 
odbiją się na współżyciu sąsiedzkiem. 

—0a0— 


„Dzień Kobiet" 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 
ROBOTNICY I KOBIETY! 

Przesilenie gospodarcze i brak pracy wyzysku- 
ją kapital do obniżenia zarobków, do odebrania 
8-godzinnego dnia pracy, angielskiej soboty, płat- 
nych urlopów i pogorszenia warunków istnieją- 
cych ubezpieczeń robotniczych. 

Klasa pracująca nie może milczeć. 

W niedzielę 21 czerwca o godzinie 10 przed po- 
łudniem odbędzie się w sali teatru przy ulicy Raj- 
skiej 


Zgromadzenie Ludowe 


po którem nastąpi 
POCHÓD DEMONSTRACYJNY. 

Robotnice i Robotnicy wraz z żonami przybądź- 
cie i demonstruicie solidarnie z proletariatem całej 
Polski na rzecz haseł 

„DNIA KOBIET" 

Obrony istniejącego ustawodawstwa spolecz- 
nego! 

Oclirony pracy kobiet i młodocianych! 

Zakazu pracy dzieci do lat 15! 

Ubezpieczenia na starość, wdów i sierot! 

Płatnych urlopów 12-tygodniowych dla poloz- 
nic! 

Budowy.domów robotniczych, by dzieci nasze 
nie karlały w stęchłych norach! 

Uruchomienia w pelni fabryk i 
pracy! 

Zasilków dla rodzin, powołanych na ćwiczenia 
wojskowe! 

Pokoju i ogólnego rozbroienia! 

Niechaj „Dzień kobiet“ stanie się wielką mani- 
festacją rodzin robolniczych, niechaj wzmoże sze- 
regi proletarjatu walczącego o socjalizm! 

Niech żyje PPS! 


warsztatów 


—000— 
Po południu o godzinie 3 odbędą się uroczyste 
zawody sportowe z powodu otwarcia 
PARKU SPORTOWEGO RKS „LEGJA* 
na własnem boisku, obok boiska TS „Wisla“. 
Krakowska Rada Robotnicza PPS. 


Zasadnicza uchwała w sprawie 
naczelnego dowództwa armji polskiej 


KLĘSKA PRAWICY 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Na środowem po- 
siedzeniu sejmowej komisji wojskowej toczyła się 
dyskusja nad art. 12 ustawy o naczelnych wła- 
dzach wojskowych. Referent poseł St. Dąbraw- 
ski domagał się, by skreślić w tym artykule słowa, 
iż generalny inspektor armii jest przewidywany 
na naczelnego wodza w czasie woiny. Referent 
uznał tę formułę za niepotrzebną i bezcelową. Mi- 
nister spraw wojskowych Sikorski sprzeciwił się 
poprawce referenta. Tosamo stanowisko zajęli 
tow. poseł dr. Lieberman, poseł Miedziński (Wy- 
zwolenie) i Jedynak (Piast). Wobec tego popraw- 
ka referenta upadła, Obok Piasta i klubów łewicy 
głosowała przeciw niej NPR. 

Artykuł 12 przyjęto w brzmieniu następującem: 
„Dła zachowania ciągłości pracy nad przygotowa- 
niem dla obrony państwa i utrzymania karności 
bojowej siły zbrojnej generalny inspektor wojsk, 
podległy ministrowi spraw wojskowych, jest prze- 
widywany na naczelnego wodza wojsk polskich 
w czasie wojny.“ 

Poseł Załuska (endek), który imieniem prawicy 
opowiedział się za wnioskiem referenta, zgłosił po 
upadku poprawki wotum mniejszości 


P. Ratajski, były minister spraw wewnętrznych, 
po utracie tej posady nie stracił chleba. Obelmując 
przed pół rokiem stanowisko w Warszawie, wy- 
mówił sobie w Poznaniu, gdzie piastował urząd 
prezydenta miasta, urlop, Obecnie uważa, że urlop 
się skończył i wraca do magistratu. 

P. Raczkiewicza przeniesiono z awansem z Wi- 
na do Warszawy. Nie jest to pierwszy w jego ży- 
ciu awans. Z „działacza kresowego” został mini- 
strem spraw wewnętrznych w gabinecie Skulskie- 
zo w r. 1921; gdy rząd ten upadł, p. Raczkiewicz 
otrzymał stanowisko wojewody w Nowogródku; 
z tej zapadłej dziury przenióst się w ubiegłym 
roku na daleko większe i przyjemniejsze stanowi- 
sko do Wilna. Z tych perypetyj p. Raczkiewicz na- 
brał przekonania, że w Polsce nic nie jest rwiecz- 
ne, a już najmniej teka ministerjalna. To też na 
wszelki wypadek, obejmując tekę, zastrzegł sobie, 
że nie straci posady w Wilnie. P. Grabski zrozu- 
mial ię intencię i w tei myśli nie mianuje dia Wil- 
na wojewody, oddając kierownictwo wojewódz- 
twa „najstarszemu rangą urzędnikowi”. Gdy ka- 
iera ministerjalna p. Raczkiewicza się skończy. 
powróci sobie najspokojniej do Wilna. Tu jest bez- 
piłeczniejszy niż w Warszawie, gdyż jako urzędnik 
stoi pod ochroną ustawy, zaś jako minister zalężny 
dest od kaprysów Sejmu. 

Tak czy owak, obaj panowie mogą względnie 
beda mogli rważać swój epizod ministerjalny jako 
— piękne "wspomnienie. Inna rzecz, czy działał- 
ność pierwszego pozostawiła a drugiego czy po- 
zostawi piękne wspomnienie u rządzonych. P, Ra- 
tajski po półrocznem urzędowaniu schodzi z wi- 
downi na skromniejszy zakres działania, a jedy- 
nem uchwytnem o nim wspomnieniem będą jego 
„historyczne" słowa, że uważa się za ministra,no- 
liciL Tak lapidarnie żaden poprzedni minister 
spraw wewnętrznych nie określił swego zamiła- 
wania, co u p. Ratajskiego jest tem dziwniejsze, 
że jako były adwokat i działacz samorządowy nie 
wyrósł w „itradycjach*, w myśl których pierw- 
szym obawiązkiem obywatela jest — słuchać. 

Za kilka dni, mówią w sobotę, nawy minister 
spraw wewnętrznycii obejmie urzędowanie. Za- 
stanie w swem ministerstwie cały szereg odje- 
żałych spraw, wśród! których sprawy kresowe nie 
należą do najmniej ważnych. Wprawdzie „sam“ 
szei rządu niemi się zaopiekował, ale p. Grabski 
przy całej swej pracowitości nle może mieć pre- 
tensji da uniwersalności, Sprawy kresowe są mu 
obce i nie wystarcza nawet, że ma co do nich fa- 
chowega i chętnego suflera w osobie brata — mi- 


Komedja wyborów 
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Były i obecny minister 


nistra. Można przewodniczyć na posiedzeniach 
| sekcji kresowej, ale ta są uroczystości od święta, 
na których w najlepszym razie mogą być wyty- 
czane linje albo možna ustałonym liniom nadać 
ostateczną sankcję; ważniejszą jednak rzeczą iest 
codzienna robota, wynajdyyanie przyczyn niedo- 
magań i aplikowanie stosownych na nie lekarstw, 
a temu zadaniu p. Grabski nie podoła ani zape- 
wne nie przypisuje sobie kompetencji. 

Trzeba więc kogoś, któryby w miejsce pp. Thu- 
gutta 1 Smółskiezgo zaopiekował się iachowo temi 
sprawami. Potrzebę tę ogólnie uznają i dlatego też 
wiadomość o powołaniu Leona Wasilewskiego do 
współpracy w sekcji kresowej komentują jako po- 
wołanie go na kierownika tej sekcji. Powtarzamy, 
że nic konkretnego w tym kierunku niewiadomo, 
gdyż nawet z konferencji między p. Grabskim a 
Leonem Wasilewskim nie ogłoszona żadnego ko- 
munikatu Mimo tej nieświadomości tytulu i celu 
powołania pewne pisma z góry już napadsią: na 
to powołanie, odmawiając Leonowi Wasilewskiemu 
kwalifikacyj na znawcę spraw kresowych. Uza- 
sadnienie tej odmowy? Leon Wasilewski jest — 
socjatlstą. I odrazu wysuwa się objekcje, mimo że 
niewiadomo nawet, jak! będzie zakres działania 
powołać się mającego. Wszak komunikat urzędo- 
wy o powołaniu Leona Wasilewskiego przez ņ. 
Grabskiego mówi wyraźnie, że „w zakresie dzia- 
łania p, Wasilewskiego nie należy upatrywać ana- 
logji da stanowiska, jakie zajmował przedtem n. 
Thugutt.* Jakież to będzie stanowiska? Leon Wa- 
silewski, nie minister, ma ząsiąść w sekcji, która 
się składa z samych ministrów. Jakaż tam będzie 
iego rola? 

Narazle p, Raczkiewicz staje się szeiem admini- 
stracji państwowej, Jakie kwalifikacje wniósł na 
to stanowisko, określa jedno z pism warszawskich 
w następujący łapidarny sposób: „Od ministra 
spraw wewnętrznych nie wymagało się fachowe- 
go wykształcenia, ani Jasno sprecyzawanego pro- 
gramu pracy.“ A czego się od niego wymaga? 
Prawda, p. Raczkiewicz jako pochodzący z kre- 
sów i urzędujący tam od kilku łat ma być fachow- 
cem w tej dziedzinie, czyli że sekcja kresowa albo 
okaże się zbędną albo stanie się terenem walk, jak 
za czasów Theugutta-Smólskiego, 

P. Grabskiemm zdaje się, że przechytrzył stron- 
nictwa.. Udając, że nie chce żadnego skrzywdzić, 
wybrał na ministra człowieka bezpartyjnego, u- 
rzędnika. Skutek na razie jest przeciwny: prawica 
przecież uważa się za pokrzywdzoną przez usu- 
nięcie pp. Ratajskiego i Smółlskiego. 


do Rady miejskiej 


w Rzeszowie 


Rzeszów, 15 czerwca. 

Z jednej strony rujnowany jest samorząd w Ma- 
lopnłsce ` Ly iącam: już gmin rządzą komisarze, 
nieodpowiedzialni przed czynnikiem obywatel- 
skim, z drugiej za* strony pragnie prawica wy- 
próbować, jak ludność przyjmie wybory niedemo- 
kratyczne, sprzeczne z zasadą 5-przyniotnikowe- 
go prawa głosowania, 

Na królika doświadczalnego obrano sobie Rze- 
szów. W mieście tem rozpisane zostały na dni 15, 
16 £ 17 bm. wybory do rady miejskiej, które 
wskrzeszają najgorsze tradycie t zw. „galicyj- 
skich wyhorów”, 

Niema nowej gminnej ordynacji wyborczej dla 
Malopolski, więc zachowane zostały 3 koła, z do- 
daniem koła czwartego, wprowadzonego rozpo- 
rządzeniem Polskiej Komisji Likwidacyjnej dla 
wszystkich tych warstw społecznych, które do- 
tychczas nie miały w gminach reprezentacji. Ale 
do IV-go kola zaliczono w Rzeszowie wszystkie 
koblety, chociaż kobieta — to odmierma płeć, ale 
nie warstwa społeczna. Jednakże osobiście kobie- 
tom głosować nie dozwolono; za kobietę gloso- 
wać ma mąż względnie pełnomocnik. W ten spo- 
sób warstwom ekonomicznie silnym dodano głosy 
dodatkowe — kobiece — w kole IV, dla zrówno- 
ważenia głosów klasy pracującej. 

Mało tego. W myśl starych ustaw austriackich 
za pełnoletnich uznano tylko tych, którzy ukoń- 
czyli 24 lata życia. W ten sposób setkom obywa- 
teli odebrano prawo głosowania, Wielka liczba 
wyborców z IV-go koła wcale nie została wcią- 
Enięta na listy, a pragnących ie przeglądnąć nie 
dopuszczamo do list. Reklamacje nie zostały u- 
względnione. Jednym i tym samym osobom o0- 
czywiście dogodnym dla kliki rozwojowo-kahal- 
nej — przyznano po dwa głosy jw różnych kołach. 


Zaufanym ludziom prawicy wydano po kilka kart 
wyborczych. Księża i delegaci kahału obchodzili 
wszystkie domy, zwłaszcza po przedmieściach, 
wyłudzając legitymacia wyborcze. 

Termin głosowania w IV. kole rozłożono na 
trzy dni roboczę, przyczem wyznaczona przerwy 
nietylko na noc, ale i na dwie godziny obiądów. 
Oczywiście będzie to pora popisu dla duchów. 

Na czele komitetu wyborczego prawicy stanął 
starosta Dr. Spis. Jest to ten sam dygmitarz, który 
przed dwoma laty w Tarnobrzegu obstawił zgro- 
madzenie robotników rolnych kompaniami wojska 
1 bagnetami rozpędził wiecujących, W Rzeszowie 
postępuje sobie podobnie. Delegaejł, która udała 
się do niego z przedstawieniem bezprawi wybor- 
czych, oświadczył: „Ja na dzieci mam bał, a na 
dorosłych karabiny!“ 

Nietylko starosta czynnie zaangażował się po 
stronie reakcj. Poczta miejscowa da wszystkich 
mieszkańców miasta (nawet do socjalistycznych 
kandydatów) rozniosła odezwy i kartki wybor- 
Cze listy prawicowej w kopertach nieopłaconych, 
ani ryczałtem, ani znaczkami. 

Szczytem nadużyć wyborczych jest wydruko- 
wanie kartek z listą prawicy w ten sposób, że 
cala druga strona kartki zadrukowana jest nle- 
b: hlemi, falistemł liniami, Oznacza to zupełne 
xinesienie tajności wyborów, bo pa rodzaju kartki 
rozeznawać się będzie wyborców, przychylnych 
lub wrogich klice endeckiej: kto ma kartkę czy- 
stą, bialą — ten wróg, kto zaś ma kartkę prążko- 
waną — ten swój. 

Te prążkowane karty wyborcze roznosiła po- 
czta połączone z odezwami wybarczemi prawicy, 
Otóż starosta Spis na tych odezwach nie pozwolił 
się już podpisać tak, jak ma afiszach: ten tchórz 
czuł, że owe znaczone kartki są zbyt wielkiem 
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świństwem, aby angażować przy nich swoje na. 
zwisko. 

Sama lista prawicowa przedstawia niezwykłą 
koglicję. Sprzymierzył się rozwojowiec dr. Nieć 
z prezesem kakału Hochieldem, ks. dziekan To- 
karski z Schimchelem, który sześć miesięcy prze- 
siedział w śledztwie o komunizm i z Niemcem, 
który doplera co wyszedł z kryminału, Rozwój, 
kahalnicy, NPR i były demokrata dr. Krozółski 
podali sobie zgodnia rękę. Po drugiej stronia ze. 
spoliły się w komitecie demokracji wszystkie ży” 
wioły postępowe z PPS ma czele. Rzecz jasna, że 
w tych warunkach walka lewicy mogła mieć tylko 
demonstracyjny charakter, bez żadnej nadziel zwy, 
cięstwa liczebnego. 

WIEC PROTESTACYJNY 

W niedzielę dnia 14 bm. odbyło się w Rzeszo- 
wie publiczne zgromadzenie, celem omówienią 
sytuacji wyborczej. Zagaił tow. Krwawicz. prze- 
wodniczącymi obrano tow. Kandzińskiego i dra 
Feita, sekretarzami tow. Wilka i Sperbera. Pier- 
szy referat wygłosi! tow. Adam Ciołkosz, przedsta 
wiając ogólne tło polityczne i społeczne zamachu 
reakcji na samorządy. Tow. poseł dr. Adam Pra. 
gier omówił znaczenie walki wyborczej w Rze 
szowie, jako próby przyzwyczajenia ludności mą- 

łopolskiej do niedemokratycznej ordynacji wy» 
borczej. Przemawiał nadto tow. Krwawicz, ama- 
wiając pracę socjalistów w rozwiązanej radzie 
miejskiej, I tów. dr. Pelzlinz, uzasadniając takty- 
kę PPS w obecnych wyborach. Jednomyślnie u- 
chwalono rezolucję, przedłożoną przez prezydjum. 

Jednocześnie z wiecem odbywala się procesja, 
urządzona przez OQ. Bernardynów, araz wielka 
uroczystość ku czci Bolesława Chrobrego, przy. 
udziałe wojsze, szkół ì dra Niecią, który jak zwy- 
kle wygłosił mowę aa temat: Bóg, Ojczyzna i ia, 
Dzwoniły więc podczas wiecu dzwony i grzmiały 
orkiestry — na dodanie otuchy chieńskiej klice. 

Należy przypuszczać, że wybory, przeprown- 
dzone w tak skandalicznych warunkach, muszą 
być unieważnione i miastem zacznie rządzić ko- 
mtsąTz. 

Oto pnlożenie ludności małopolskiej położenie 
wprost bez wyjścia: w tysiącach gmin pozbawio” 
na samorządu i rządzona przez strupieszałe, 3rze- 
żyte rady gminne. Jaką parodją są nowe wybory 
na podstawie starej ordynacji — widać na przy- 
kładzie Rzeszowa, o nową zaś ordynacię wybot- 
czą rozgrywa się i długo jeszcze rozgrywać się 
będzie walka sejmowa. Rząd w milczenii 'przy- 
gląda się jej i nie chce rzucić swego głosu na szalę 
demokratycznej ordynacji wyborczej.. 

REZOLUCJA 
uchwalona ma następujące brzmienie: 

„Mieszkańcy miasta Rzeszowa, zebrani na zgro- 
madzenin publicznem w dniu 14 czerwca 1925: 

1) protestują przeciwko szwindiom wyborczym 
kliki magistrackłej, która wszelkiemi środkami 
zmierza do sfałszowania wyniku wyborów do 
Rady miejskiej. Jaskrawe bezprawia, nadużycia i 
kruczki zmierzają do zapewnienia reakcyjnym o7- 
ganizatorom wyborów większości endecko-ka- 
halnej w nowej Radzie miejskiej, 

Zgromadzeni wzywają miejscową klasę praci- 
iącą do solidarnego oddania głosów na listę koml- 
tetu zjednoczonej demokracji i do wzmożonej agl- 
tacji za ta listą wśród ogółu, Jednocześnie jednak 
zgromadzeni oświadczają, że nie uchylając się od 
walki wyborczej, przywiązują da miej znaczenie 
jedynie mamfestacyjne i nie będą mogll uznać jej 
wyniku za prawdziwy wyraz woli ludności mia- 
sta, 

2) Zgromadzeni stwierdzają, ża dalsze utrzy- 
mywanie w mocy obowiązującej starej, austrja- 
ckiej ordynacji wyhorczej do gmin jest nie da 
zniesienia dla ludności Małopolski. W obecnym 
stanie rzeczy w gminach małopolskich istnieją albo 
przestarzałe, strupieszałe rady gminne, albo rzą- 
dzą w nich samowolni I przez nikogo nie kontro- 
lowani komisarze rządowi, albo też — jak w Rze- 
szowie — wyłonić się ma nowa rada, która nie 
może przedstawiać rzeczywistego stosunku sił i 
nastrojów ludności. 

Wobec tego zgromadzeni domagają się uchwa- 
lenia nowej ordynacji wyborczej dla gmin, opar- 
tej na 5-przymiotnikowem prawie glosowania — 
Wzywają rząd do wypowiedzenia się za rówaem, 
hezpośredniem, tajnem, powszechnem i proporcio- 
nalnem prawem wyborczem, a przeciw wszelkim 
pomysłom pluralności. 

Zgromadzeni oświadczają, że w walce o demo- 
kratyczny samorząd wszelkiemi siłami poprą PPS 
i wyrażają zauianie klubowi posłów socjalistycz- 
nych. 


Dzieci na wieś! 


Pamiętajcia o składkach na kolonie wakacyjne 


* Towarzystwa przyjacłół dzieci! 
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Il kongres związków zawodowych 


(Od specjalnego sprawozdawcy „Naprzodu”) 
Warszawa, 13 czerwca. 


TRZECI DZIEŃ OBRAD 


STANOWISKO ZWIĄZKÓW WOBEC SYTUA- 
CJI GOSPODARCZEJ 


Referent poseł Żuławski: Nasza taktyka zale- 
ży od tego jak będziemy patrzyli na stosunki gosp. 
w kraju. Robiono Komisji centr. zarzuty, że nic 
nie zrobiła dla złagodzenia kryzysu. Jest on na- 
stępstwem obecnego ustroju. W Polsce kryzys ma 
specyficzne powody, Nasz przemysł nie wzrósł 
w zastosowaniu da potrzeb państwa polskiego. 
Złożony on jest z 3 przemysłów b. 3 zaborów, pra- 
cuiących w oddzielnych warunkach. Trzeba go 
było zastosować da nowych 'warunków. Tego 
przemysł nie wykonał. Zamiast spełniać obowiąz- 
ki wobec obywateli, przemysł odbudowywał się 
bez względu na potrzeby. Klasycznym tego przy- 
kładem jest przemysł łódzki, hutniczy itd. Sło- 
wem, przemysł mie zastosował się do potrzeb kra- 
jowych. Nasz przemysł maiąc tanie warunki pro- 
dukcyine, kupował przestarzałe narzędzia pracy, 
aby potanieć produkcję. Po wojnie przemysł był 
oparty na inflacji, Marka obciążała ludność, a 
przemysłowcom służyła na odbudowę prywatne- 
go przemysłu. Tak więc odbudowa nastąpiła ko- 
sztem szerokich mas, nie kosztem własnym prze- 
inysłowców. 

Ten proces inflacyjnej odbudowy kosztem oby- 
wateli musiał pociąznąć za sobą szkodliwe następ- 
stwa dla obywateli, których skutki teraz odczu- 
wają 1 cldop i robotnik i mieszczanin i inteligent. 
Tą metodą zniszczono doszczętnie konsumenta 
polskiego. Przemysł, który mie dba o konsumen- 
ta, musiał prędzej czy później zachwiać się, I sta- 
ło się to jeszcze przed stabilizacją waluty. Ludność 
chłopska i robotnicza już w r. 1923 konsumować 
nie mogła. Jeżeli kryzys wówczas silnie nie 
wysłąpił, to dlatego, że przemysł radził sobie 
sztucznym eksportem, opartym na taniości, wyni- 
kającej ze stosunków inflacyjnych. 

To ze stabilizacją waluty skończyło się. Eks- 
port ustał, a konsumcja wewnętrzna nie wzmogła 
sią — w sumie powstal zaostrzony kryzys. Mow- 
ca cytuje szereg cyfr świadczących o ogromnym 
Goas zpadku konsumcji węgla, żelaza, cukru itd. 
Słowem — niema przemysłu nąd miarę odbudo- 
wanego, gdyby konsumcja była normalna. Żaden 
Środek ratowania przemysiu bez wzmożenia kon- 
sumcji nie da rezultatów. Przemysł sam musi dą- 
żyć do odbudowy konsumcii. Fundamenialnym do 
tego środkiem jest umożliwienie konsumcji przez 
75% naszej ludności ti. przez wieś, a umożliwienie 
to jest do przeprowadzenia tylko przez reformę 
rolną, co podkreślamy w naszej rezolucji. 

Hasłem jest: podnieść przemysł i robi się to ko- 
sztem robołnika, kosztem jego zdobyczy społecz- 
nych. Jest to najblędniejsza droga. Każde zmniej- 
szenie plac zmniejsza konsumcię, a temsamem ha- 
muje produkcię. Pomysł o wzmożeniu eksportu 
jest niewykonalny ze względu na sąsiadów. 

Naszem żądaniem jest przerzucić koszta praduk- 
cji na kapitał. Kapitaliści twierdzą że przemysł 
się nie opłaca — może być. Ale faktem iest, że 
stopa procentowa obecna do 30% pochodzi z pra- 
cy ludzkiej. Dla nas jest obojętnem czy zysk ten 
wpływa do kieszeni przemysłowca czy finansisty. 
Państwo polskie żyje podatkami pośrednimi wię- 
cej niż każde inne państwo. Faktem jest, że z po- 
wodu niechęci płacenia podatków bezpośrednich 
cały ciężar utrzymania państwa spada na klasy 
pracujące w formie podalków spożywczych. 

Olbrzymia cześć tych podatków idzie na armię. 
Cóż pomoże armia, za którą nie stoi silny prze- 
mysł? Zniszczono przemysł węglowy, zniszczo- 
no przemysł hutniczy — bez nich najsilniejsza ar- 
mia musi paść ofiarą wroga. Jeżeli nad tem po- 
myślimy mamy wrażenie, że armia ta pie jest po- 
irzebna do obrony państwa, ale dfa celów burżna- 
zji: dla utrzymania tak zw. ładu i porządku. 

Przedsiębiorstwa przychodzą do pźństwa po ką- 
piłał. A więc znowu z podatków. Jeżeli kapitalista 
nie może spełnić swej roli. to istnienie jega jest 
skończone. Musimy przejść .do praktycznego żąda- 
nia upaństwowienia całego szeregu przemysłów, 
kióra do tego już dojrzały. 

Kapitalizm chce się ratować trustami, kartelami, 
To jest zaprzedanie nas, którzyśmy wywalczyli 
sobie wolność polityczną. W chwili obecnej two- 
rzenia się kartejów musimy żądać przyznania kla- 
sie robotniczej jak największego wpływu ma go- 
spodarkę, Gdy obecnie kapitalizm dochodzi do ab- 
surdu, hasło to must być urzeczywistnione. 

Mówią nam, że zbawienie przemysłu leży w 
eksporcie, Ale tego samego chcą wszystkie inne 
„państwa. Wymiana towarów jest potrzebną, ale 


nie może to stać się kosztem robotników, Nie wol- 
no dopuścić do tego, aby kosztem polskiego Tto- 
botnika eksportowano tańsze towary do Niemiec. 
Połska może i musi eksportować swe naturalne 
nadwyżki, może jako kraj tranzytu odgrywać 
wielką rolę. Do tego potrzeba zgody z naszymi 
sąsiadami. lstnieją trudności, ale te muszą być u- 
sunięte w drodze rokowań, traktatów handlowych, 
aby uzyskać zdrową wymianę towarów. 

Zdaiemy sobie sprawę, że w tej chwili kryzysu 
usunąć nie zdołamy. Ale musimy w myśl przed- 
łożonej rezolucji obstawać przy zawartych w niej 
hasłach, które jak wszystkie nasze hasła — 
stopniowa będą urzeczywistniane (Burzliwe okłas- 


DYSKUSJA 

Przedstawiciel „czerwonej frakcji" jest niezado- 
wolony z całości referatu, zgadzając się tylko z 
pewnymi szczegółami. Mowca powtarza wczoraj- 
sze swe wywody (Glosy: już to słyszeliśmy!), ja- 
Koby socjaliści byli przeciw wczesmemu zginięciu 
kapitału. Mowca usiłuje polemizować z propono- 
wana przez tow, Żuławskiego rezolucją, popada- 
jąc ciągle w sprzeczności. Z sali ciągle mu to wy- 
tykaią, co mowcy nie wstrzymuje ad dalszego za- 
galopywania się w frazesach, w których słowo 
„niewspółmięrność" ciągle się powtarza. 

Tow. Alter wskazuje, że rezolucja „czerwonej 
frakcji" nie zawiera nic nowego w swej części po- 
zytywnej, gdyż odpisaną została z rezolucji tow. 
Żuławskiego. Nie możemy usumąć kryzysu, ale 
musimy starać się, aby koszta kryzysu spadły na 
posiadających. Do rezolucii zgłasza 2 poprawki w 
kierunku redukcji wydatków na administrację i 
konfiskaty nieproduktywnych bogactw kraju. 

Tow. Różycki (Kraków): Kryzys jest objawem 
międzynarodowym. Wskazuje na kolosalny rosyj- 
ski rynek zbytu, który daje olbrzymie możliwości 
eksportu, Polska musi za przykładem Francji sta- 
rać się o ten rynek zbytu, niestety rozbija się to 
o trudności polityczne. Nasi kapitaliści swoją ego- 
istyczną gospodarką doprowadzili do tego stanu 
i nie sądzimy, aby te stosunki w naibłiższej przy- 
szłości się zmieniły wobec faktu, że rząd Grab- 
skiego jest pod egidą obszarników i przemysłow- 
ców. Te stosunki muszą doprowadzić do tego, że 
kryzys się przedłuży, a tego klasa robotnicza na 
długą metę nie wytrzyma. Sama sanacja finanso- 
wa nie wystarczy, trzeba też zająć się stosunkami 
gospodarczemi i położyć kres utrzymywaniu ob- 
szarników i przemysłowców kosztem robotników. 
W tej chwili trzeba zrobić wszystko dla ratowa- 

nia kłasy robotniczej. Mowca stawia 'wniosek 
wzywający klub PPS do przejścia do opozycji 
wobec rządu i do dążenia da rozwiązania sejmu. 

Tow. Zdanowski występuje przeciw „naukowej 
organizacji pracy“, która idzie w kierunku jeszcze 
większego wyzysku robotników. I u mas jest ten- 
dencja do wmówienia, że ta metada powinna za- 
iąć u nas miejsce, stworzono specjalną instytucję, 
do której weszli też przedstawiciele ministerstwa 
pracy. Musimy kategorycznie przeciw tej meto- 
dzie się wypowiedzieć, Mowca omawia sprawę 
emigracji robotniczej i przedkłada odpowiednią re- 
zolucię. 

Pos. Adamek przedstawia stosunki górnośląskie. 
Sytuacja jest krytyczniejsza aniżeli przypuszcza- 
no. W ciągu roku 70 tys. górników straciło pracę, 
a 90 tys. pracuje 3 dni w tygodniu. Dalsze reduk- 
cie do 25 tys. górników są zapowiedziane. Stoi to 
w związku z wywozem węgla górnośląskiego do 
Niemiec, Kapitalizm niemiecki dąży da walki go- 
spodarczej z nami, a jednym z punktów tei walki 
iest zaprowadzenie 10 godz. czasu pracy w Niem- 
czech. Mowca piętnuje postępowanie ex-ministra 
Kiedronia. obecnie wysłuzującego się przemysłow- 
com górnośląskim, podszeptując rządowi koniecz- 
ność zniesienia 8 godz. czasu pracy, zniesienia ur- 
lopów itd, Poprawa kryzysu musi nastąpić w dro- 
dze międzynarodowej. 

Tow. Erlich imieniem kraj. Rady żyd. zgłasza 
rezolucię o prawo do pracy robotników żydow- 
skich. Mowca omawia rugowanie robotników ży- 
dowskich z pracy, jak np. w. monopolu tytonio- 
wym. Robią to też i nacjonaliści żydowscy, któ- 

Tzy wydalają uświadomicnych robotników ży- 
dowskich a w miejsce ich przyjmują chadeków czy 
enpeerowców. 

Tow. Czuma odczytuje telegram z Krosna za- 
wiadamiający o redukcji "^ robotników. Jest to 
robota kartelu naftowego, do którego należy też 
państwowa fabryka „Polmin* w Drohobyczu. 

Po przemówieniach delegatów „czerwonej trak- 
cii* dyskusję zamknięto. 

Tow. Żuławski w końcowem przemówieniu zbi- 
ia „wywody* komunistów, wykazując ich sprze- 
czność wewnętrzną. Mowca poleca przyjęcie re- 


zalucji tow. Altera (w sprawie utworzenia pienią- 
dzą obrotowego) z poprawkami, 

W głosowaniu rezolucja Komisji centralnej u=- 
chwalono wszystkimi głosami przeciw 9. Taksamo 
przyjęto rezolucię Altera i rezolucię w sprawie e- 
migracji. 

Również uchwalono tąsamą ilością głosów wnia 
sek, wyrażający protest przeciw naruszeniu przez 
przedsiębiorców, samorządy i państwa zacady 
konstytucji, przyznającej każdemu obywatelowi, 
bez względu na narodowość i wyznanie, równe 
prawo do pracy. Wniosek ten protestuje specjal- 
nie przeciw boikotowi, stosowanemu przeciw Iro- 
botnikom żydowskim w przedsiębiorstwach pań- 
stwowych i komunalnych i poleca Kom, Centr. 
prowadzenie energicznej akcji a wprowadzenie w 
życie równego prawa do pracy dla wszystkich ro- 
kotników. 

OBRADY POPOŁUDNIOWE 

Sprawę stosunku Związków zawodowych do 
akcji parti komunistycznej na terenie Związków 
referuje tow. pos. Stańczyk, Mowca wyjaśnia, że 
przedkłada Kongresowi wniosek o odrzucenie 
współpracy z partjami komunistycznemi, gdyż 
chcemy uchronić ruch robotniczy od fałszywej 
jedności. Mowca cytuje oświadczenia przywód- 
ców ruchu komunistycznego w sprawie „jednoli- 
tego frontu“, przedewszysikierm słowa Zinowiewa, 
wygłoszone w r. 1920 na kongresie międzyna- 
rodówki komunistycznej, iż Amsterdam komuniści 
muszą rozłupać, pozostając w orgamizacjach za- 
wodowych socialistycznych różnych krajów tylka 
po to, aby robotników oderwać od amsterdamskiej 
Międzynarodówki i przyciągnąć do czerwonej mię- 
dzynarodówki. Przez cztery lata komnniści ni- 
Szczyli i rozbijali organizacje zawod, we wszyst- 
kich krajach. Widząc jednak, że metoda ta nie 
przynosi im zwycięstwa, w r. 1924 taktykę swo- 
ią zmienili, dążąc jednak do tego samego celu, roz- 
bicia amsterdamskiej Międzynarodówki, Na kon- 
gresie w r. 1924 Zinowiew oświadczył, że wobec 
trudności technicznych. należy obecnie zwalczać 
socjalistów mie w otwartej walce, ale drogami o~ 
kólnemi, w podstępny sposób, przy pomocy tak 
zw. „iednolitego irdntu*. Tow. Stańczyk przyta- 
czą szereg przykładów, potwierdzających aż nad- 
to dobitnie, iż komuniści zwalczają prawdziwie 
jednolity iront robotniczy; nie zależy im wcale na 
tworzeniu silnych orgamizacyj zawodowych, a tył- 
ko dążą do opanowania ruchu zawodowego dla 
swych partyjnych komunistycznych celów. Mu- 
simy ostrzec kłasę robotniczą przed obłudnem 
stanowiskiem komunistów i ich demagogją. Ko- 
muniści ci maią wolną drogę do Zw. zaw., ale ni- 
gdy sie nie zgodzimy na uprawianie przez nich 
w związkach agitacji komunistycznej, (Oklaski). 
W myśl swoich wywodów mowca przedkłada na- 
stępującą rezolucję: 

„Stwierdzając, że stanowisko komunistycznej 
parti Polski wobec organizacji zawodowych nie 
uległo zmianie, że na terenie Związków w dal- 
szym ciągu tworzone są przez nią komórki, któ- 
rych zadaniem jest paraliżowanie akcji odpowie- 
działnych ciał kierowniczych i w prasie perjady- 
cznej i odezwach w dalszym ciągu prowadzona 
jest oszczercza nieraz kampania, mająca ną celu 
podkopanie zaufania ogółu robotników do kierow- 
nictwa organizacji zawodowych, — Kongres u- 
znaje działalmość tej partii za wrogą dla interesów, 
klasy robotniczej i organizacji zawodowych i prze- 
strzega ogół robotników przed zgubnemi następ- 
stwami szerzonych haseł pozornej jedności orga- 
mizącyjnej. Uznając konieczność zjednoczenia 
wszystkich robotników w iednolliej organizacji za- 
wodowej, Kongres stwierdzą, że zjednoczenie ta 
osiągnąć można tylko przez przyjęcie ustalonych 
już w długoletniej walce wspólnych celów i wspól- 
nych zasad taktycznych. Łączenie w jednej orga- 
mizacji czynników o rozbieżnych od siebie celach 
i taktyce, doprowadzić musi nie da wzmocnienia 
organizacji w jej walce z kapitalizmem, lecz prze- 
ciwnie do jej osłabieniu przez wywołanie w niej 
wewnętrznych walk i sporów. Wobec tego Kongres 
stwierdza, że współdziałanie z organizacjami a i. 
deologji komunistycznej będzie możliwe wówczas 
jedynie, gdy przyjmą one w całej pelni cele | 
wszystkie zasady taktyczne, ustalone w Polsce 
przez dotychczasowe Kongresy, na gruncie zaś 
międzynarodowym przez Międzynarodową iede- 
rację Związków zawodowych w Amsterdamie". 

DYSKUSJA 

Komuniści powoluią się na przychylne stanowi- 
sko związków angielskich w sprawie przyłączenia 
komunistycznych związków do Międzynarodówki 
amsterdamskiej. 

Przedstawiciele krajowej Rady żyd. Zw. zaw, 
występują wprawdzie przeciwko  destrukcyjnej 
działalności komunistów, ale mimo to domagają 
się przebaczenia im win i dążenia do tego, aby 
zostali przyjęci do Międzynarodówki amsterdam- 
skiej, gdyż, iak widać, obecnie „skapitułowali* wo- 
bec ruchu socjalistycznego. 
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Tow. Dabrowski przytacza przykłady z Życia Tow. Stańczyk w końcowem przemówieniu pod- 
robotniczego w Jeziornie. kreśla raz jeszcze, iż współpraca większości ko- 

Tow. Maxamin z życia kolejarzy, tow. Topinek | munistów w takich warunkach bylaby naraża- 
z życia metalowców; tow. Danielewicz z dzialal- | niem klasy robotniczej na jak najnicbezpieczniej- 
ności związków zaw. w Łodzi, tow. Kusznir, dele- | sze eksperymenty, „Każdy komunista ma wolny 
gat lwowskich Zw. zaw. Ukrainiec, zaznajamia | wstęp do organizacji zawodowej, o ile podporząd- 
zebranych, na podstawie własnych przeżyć i ob- | kuje się lojalnie uchwałom większości robotników. 
serwacji, ze szkodliwą działalnością komunistów W głosowaniu wulosek tow. Stańczyka prze- 
w Galicji wschodniej; wreszcie tow. Chodyński | chodzi wszystkiemi głosami przeciwko głosom ko- 
mówi o przykładach z życia rab. rolnych. munistów i bundowców (około 30). 


Ostrzeżenie. 


Od pewnego casn pojawiają sią w handlu wyroby niektórych fabryk, usllujących formą, zbliżonym 
apazchem opakowania, a nawet podobnemi nazwam| po?czególnych gałunków, nadać tym wycobom wygląń 
i podahieństwo wyrobów naszych, czem P. T. Kupujący bywają systematycznie w błąd wprowadzeni. 

Zwracamy zatem Szau. Zwałennikom wyrobów naszych uwagę, by przy zarapnie czekołady 
bacznie uważali na firmę naszą, uwidocznioną na opakowaniach, jak również i na samychże 

rohach. 
NTO zZsznęczaczamy jednocześnie, iż fabryka nasza niema nie wspólnego z invymi podobnymi zakładem 
1 wyrahów swoich im nie dostarcza. — Nasz zuak fabryczuz (główka Krakowianki) jest zaprotozałowana, 
a Wyroby nasze ukazują się tylko w specjalnych, własnych opakowaniach. 


A. PIASECKI, fabryka czekolady 8. A., Kraków. 


Prawica I kluby chłopsxie przeciw ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych na wypadek bezrobocia 


Sejmowa komisja ochrony pracy w dnln 4 bm. | jest jedynie odwetem za ohalenie przez kluby ro- 

odrzuciła większością głosów rządowy projekt | botnicze kredytów dla kas zaliczkowych rolni- 
noweli do ustawy z dnia 18 lipca 1924 r. o ubez- | czych, ca zreszią przedstawiciele  strannicjtw 
pleczeniu na wypadek bezrobocia, rozszerzający | chłopskich wyraźnie oświadczyli. 
Je] działanie na pracowników umysłowych, któ- 
rego wnlesianie do Seimu nastąpiło wskutek ener- 
zicznych starań organizacyj zawodowych praco- 
wników umysłowych, prowadzonych na terenie 
rządu i Sejmu przeszło od roku. 

Odrzucony został również zgłoszony następnie K Bi 
wniosek posła tow. Staftczyka, aby rząd w dal- | Centralna organizacja Związków zawodowych 
szym ciągu do chwili wejścia w życie ogólnej | Pracowników umysłowych w imieniu ZEzęSza” 
ustawy o ubezpieczeniu pracowników umysło- | nych dziesiątków tysięcy zorganizowanych pra- 
wych, wynłacał bezrobotnym pracownikom umy- | Sawników umysłowych, jak  najkategoryczniej 
słowym zasilki w formie dorażnych zapomóg. protestuje przeciwko nowej krzywdzie, IWYlZą- 

Pomijając już stanowisko tych stronnictw pra- | dzone! pracownikom uchwałą komisji ochrony 
wicowych, które zawsze grzeciwstaw slę roz- | Pracy i odwołuje się do wszystkich klubów sej- 
szerzaniu ustawodawstwa socjalnego, podkreślić | mowych, by podczas rozpatrywania sprawy ©- 
należy złośliwe stanowiska klubów chłopskich, | awianej na plenum w zrozumieniu strasznego 
nawet tych, które, jak „Wyzwolenie“ pretendują | Położenia bezrobotnej inteligencji przychyliły się 
do nazwy stronnictw demokratycznych. Ustawa | ostatecznie do naprawienia tego błędu, jaki zo- 
nie obciąża ludności wiejskiej ani bezpośrednio w | Sta! zrobiony przęz wyjęcie z pod ochrony usta- 
formie płacenia podatków, albowiem w projekto- | WY z dnia 18 lipca 1924 r. i ustawowo zabezpie- 
wanem ubezpłeczeniu skarb państwa nie bierze | CZYłY Pracowników umysłowych na wypadek 
udziału i nie ponosi ryzyka z tytułu niedoboru | bezrobocia, 
funduszu zapomogowego dla pracowników emy- Centralna organizacja Związków zawodowych 
słowych, a całe ubezpieczenie oparte jest na | pracowników mnysłowych wezwała wszystkke 
składkach ubezpleczonych i pracodawców, To też | Związki zawodowe pracowników umysłowych do 
co dziwniejsze, stąnowisko stronnictw chłopskich | wszczęcia masowej akcji protestacyjnej. 
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urządza w niedzlelę, dola 21 czerwca 1925 r. na 


b. torze wyścigowym Zarzuty ex-min'stra bez dety 
Ur oczystość W Senacie ostro starł się były minister spra- 
H wiedlrwości w gabinecie chieno-Piasła p. Nowo- 
0 warcla al l por owego dworski z p. Grabskim. P. Nowodworski zroblt 
premierowi zarzut, że sumę przeznaczoną ną fe- 
R K $ LEGGJA“ muneracje dia urzędników skarbowych samowal- 
i a u py nie podwyższył ! że remuneracje otrzymali tylko 
wyżsl urzędnicy ministerstwa, skarbu i to po kil- 
ka tysięcy zł. P. Grabski zirytowął slę tymi za- 
rzutami, ogłosił je jako pochodzące ad woźnego 
w ministeratwie skarbu, paczem opuścił salę Se- 
natu. Nie wchodzimy w sprawę rozdziału remu- 
ZĘ RASY ist tak prostą, żeby na pod- 
r w LZJE A lawle éw szczególnie p. Nawodworskie- 
„Lutni Robotniczej". 7, Podpisanie księgi pa- | go wyciągnąć z niej BRE poiepiające dla 
miątkowej. 8, Orkiestra, p. Grabskiego, P. Nowodworski nie może uchodzić 
todzina 4 popol.: za bezstronnego informatora. Wszak jest to ten- 
1. Bieg na przełaj na przestrzeni 400 m, dla | sam pan, który jako minister sprawiedliwości o- 
członków Klubów i Stowarzyszeń Sporto- | świadczył w Sejmie, że nic nie szkodzi, że roz- 
wych. 2. Pokaz boksu. 3. Pokaz walki fran- | porządzenie o mili(aryzacji kolejarzy nle ma daty. 
cuskiej, przedstawi RKS „Wolność“ z Pod- | Może więc być, żć i co do dat remuneracyjnych 
xórza. 4. Bleg na przełaj dła członków RKS | p. Nowodworski ma swoje osobliwe pojęcia. Zre- 
„Legja" na przestrzeni 2000 m. 5. Zawody | sztą cała sprawa obróciła słę w komedję „wiele 


Konieczność przyjścia z pomocą bezrobotnej in- 
teligeneji, której stan materjalny jest dziś wprost 
tragiczny, nie ostala się wobec egoistycznej, sta- 
nowej polltyki chłopskich stronnictw, które jedy- 
nle mają na uwadze swoje ciasne interesy. 


PROGRAM: 
Godzina 10 rana: 
1. Orkiestra. 2. Powitanie i przemowy, 3. Chór 
„Lutni Robotniczej". 4, Padniesienie flagi RKS 
„Logja“. 5. Wbijanie gwoździ pamiątkowych 
w tarczę honorową RKS „Legja“. 6. Chór 


A K s w l w piłkę nożną. hałasu q nic". P. Nowodworski oświadczy! że nie 
je s brażony zarzutem, że informacie swe 

- K. S. Wolność |.—R. K. S. Lagja |, | 75 5% obrażony ; , že informacj 
Kraków Podgórza czerpie od woźnego; p. Grabski oświadczył, że 


nie miał zamlary obrazić Senatu i wszyscy Są za- 
Dostęp obok Parku Sportowego T. S. „Wisla“, | dowolemi. Jednak zupełnie nicządowoloną może 
dojazd przez zabudowania b. Towarzystwa Wy- | być tylka oplula publiczna, która chciałaby coś 
«  áeigów Konnych obok „Cichego Kącika". konkretnego dowiedzieć się, fak to byla z tymi 
Bilety wstępu w cenie 1 zł, miejsce siedzące, retmuneracjami, Zapiski Izby kontroli państwa nie 
50 gr. miejsce stojące, uprawniają do wzięcia | są dla wszystkich dostępne, a daty ex-m'nistrą 
udziału zarówno w porannych jak i popołudnio- | bez daty nie mogą mieć pretensji do uwążąnia je 
wych uroczystościach. — Zaproszeni PT. Goście | za nienaganne źródła Informacyjne. 
mają wstęp wolny, —000— 


Wiadomeści polityczne 


ODPOWIEDŹ FRANCJI NA PROPOZYCJĘ 
PAKTU 

Ambasador francuski złożył 16 bm. w południe 
niemieckiemu ministrow] spraw zagranicznych od. 
powiedź francuską ną memorandum niemieckie w 
sprawie paktu bezpieczeństwa, O wrażeniu, jakie 
odpowiedź francuska wywarła w niemieckich ko- 
lach narodowych, organ nacionalistów „Der Tag“ 
donosi: Jakkolwiek odpowiedź rządu tranouskiego 
jest nietylko pod względem formy, ale i treśgj 
swojej negatywną, to jednak niemieckie koła dy- R 
plomatyczne przewidują możliwość nawlązania z 
mocarstwami rokowań w Sprawie pakin gwaran. 
cyluego. Rokowania te mogą potrwać dłuższy 
czas, W dalszym ciągu pisze „Der Tag", że koła 
polityczne niemieckie odnoszą się szczególnie nie- 
chętnie do wiązania sprawy paktu z kwestją wej- 
ścia Niemiec do Ligi narodów, zwłaszcza gdy so- 
iusznicy żądają od Niemiec wstąpienia do Ligi na 
ogólnych warunkach, nie uwzględniając zastrze- 
żeń niemieckich. 


KLĘSKA NACJONALISTÓW NIEMIECKICH | 

Wniosek nacjonalistów, proponujących wyzna» 
czenie Święta narodowego na dzień 18 stycznia, 
to iest na dzień ogłoszenia w roku 1871 cesarstwa, 
zostal przez Reichstag odrzucony. Za wnioskiem 
głosowali nacjonaliści, ludowcy, zjednoczenie £0- 
spodarcze i Hittlerowcy, przeciwko centrowcy, 
demokraci, socjalni demokraci i komuniści, 

UCHWALENIE KONWENCJI O HANDLU 

BRONIĄ 

Na wiorkowem plenarnem posiedzeniu konte- 
rencji w sprawie handlu brorta, która zakończyła 
się o godzinie 8 wieczorem, przyjęto w trzeciem f 
czytaniu całą konw "ncję. 

RZĄD KOALICYJNY W BELGJI 

Prasa paryska donosi z Brukseli, że Paulletowi 
udalo się podobna utworzyć gablnet, w skład któ- i 
rego wchodzi 4 katolików, trzy osoby z poza par- 
lamentu, araz 5 socjalistów, wśród których znaj- 
duie się Vandervelde jaka minister spraw zagra- 
nicznych. 


Prześląd spoleczna- 
hrer 
—0- 
KONFERENCJA W SPRAWIE BEZROBOCIA 
W ZAGŁĘBIU KROŚNIEŃSKIEM 

Z inicjatywy pow. Komitetu PPS odbyla się 12 
czerwcą w starostwie konferencja w sprawie sza- 
Tzącego się bezrobocia w zagłębiu krośnieńskiem. 
Na konferencji z ramienia starostwa abecni byli 
starosta p. Rappe I zastępca starosty p. Łoś, z ra- 
mienia PPS tow. Woitąwicz, Greiner, Klatka, Bo- 
cheński, Urba, z ramienia Izby pracodawców Dr. 
Sandecki i dyr. Dydejczyk, z urzędu górniczego 
p. Morawski, samorządu p. Bergman. P. Starosta, 
zagajając konferencję, prosił usilnie, by robić 
wszystko, aby panujące bezrobocie usunąć. P. Dr. 
Sandecki odczytał memoriał wysłany do rządu, 
opracowany przez lzbę pracodawców w celu raz- 
szerzenią robót w kopalnictwie w interesie pań- 
stwa. Wykazał statystycznie, że wiercenia zosta- 
ły wstrzymane w 70%, a redukcia ludzi dochodzi 
65%. Tow. Wojtowicz wskazał ną ciężkie noloże- 
nie robotników, niezadowolenię, jakle panuje w 
masach i niechęć przemysłowców do prowadzenia 
ruchu. P. Bergman omówił nałożenie w mieście, 
gdzie sle tyle robót obecnia prowadzi jak nigdy 
przed wojną i przyrzekł przeprowadzić nową line 
je gazową, Dziwna stanowisko zająl p. Morawski 
reprezęntant urzędu górmiczego, Miała się wraże. 
mie. że to nie przedstawiciel władzy, ale wybitny 
adwokat kapitalistów, Tow. Greiner wykazał, jak 
postępują niektóra firmy nadużywając robotników! 
do swpich celów, Tow. Klatka domagał się kon- 
troll nad kopalniami, gdyż panuje tam wprost ra- 
buukowa gospodarka. Kanierencja ta o tyle może 
wyda pożądane owoce, że omówiono bardzo wiele! 
ważnych rzeczy, ż0 moża ruszymy z martwego 
punktu, aby tylko nie byla zapóźno, w ostainiej 
chwili wypowiedziano bowiem w rafinerji nafty 
w Krośnie 120 ludzi. 

PORADNIE ZAWODOWE W NIEMCZECH 

Wspanłały rozwój poradnictwa zawodowego w 
Niemczech ilustrują dane cyfrowe. Istnieje 392 
blur publicznych z których 67 proc, pozostaję w 
łącznoścł z biitram| pośrednictwa pracy, Przez tę 
blura przechodzi qocznie przeszło 200 tysięcy osób 
w tem 57 proc. mężczyzn. Przez sama bluro ber- 
lińskie przewinęło się prawie 34 tys, ludzi, ham- 
burskle 10 tys, dortmunckie — 8 tys. itd. Przy- 
chodzący po poradę rekrutują się w 89 proc, z 
uczniów szkół powszechnych, 5 proc. ze szkół 
Średnich, 6 proc. ze szkół wyższych. 
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jakże 1700 Z? MERA 
Dziś sensacyjna premjera w „REDUGIE” ułlsa Lubicz L. 15. 


„bzy kobieta musi być matką? 


Wstrząsająca tragedja dni ostatnich na tle miłości I maelerzyństwa. 
Rozpacziiwa niejednokrotnie kolizja mlędzy życiem, a nawet nauką í medycyną a sucheml paragra- 
fami prawa. Wysokie poslannietwo kobiety rodzicielki i cud macierzyństwa, a gorzkie dzieje duszy 
i otchłanna rozpacz kobiety w miłości opuszczonej. Kwestja dzieci nieślabnych. Prawo í wiedza lekarska 
a dzieci rodzicieli chorych lub częściowo zagrożonych umysłowo czy Hzycznie. Jak koblaty cierpią 

a nieraz I życie dają w ofierze.. Kobiety, która nie mogą być matkami. 
Film poruszający nowa niesłychanie ważne probjemy, nie widziane dotąd na ekranie, zarówno dla 
kobiety magnatki jak | kobiety — robotnicy. 
W rolach głównych: ERIKĄ GLESNER, Harry Liedke, Rolt Reinhard i inni 
światowi mistrza ekranu. — Program wyłącznie dla doro: 
Początek seansów o godzinie 6 wieczorem, w niedzielę o godzinie 8-ciej popołudniu. 


eh! 


Prawda o Kasie chorych 


Odpowiedź na skandaliczną napaść 


Oszczerczą napaść na krakowską Kasę chorych 
zamieścił „Ill. Kurjer Codzienny“. Roi się ta na- 
paść od kłamstw i zmyśleń. Przedstawimy tedy 
prawdziwy stan rzeczy. 

Kasa chorych obowiązana jest w myśl ustawy 
do następujących świadczeń dla ubezpieczanych: 
1) chorych członków Kasy i członków rodzin $e- 
czyć bezplatnie, 2) dostarczać tm bezpłatnie le- 
ków, 3) członkom Kasy, niezdolnym da pracy 
wskutek choroby, wypłacać zasiłek. Oto trzy 
świadczenia, które Kasa musi dawać swoim człon- 
kom, 

Jeżel! stan finansowy Kasy na ta pozwala, może 
ona dawać członkom jeszcze dalsze, nadzwyczaj- 
ne świadczenia; w przeciwnym razię musi się ona 
ograniczyć do tych tylko świadczeń, do których 
Jest ustawowo obowiązana. To jasne. 

Otóż, póki dochody Kasy na ta pozwalały, da- 
wała Kasa chorych swoim członkom — ponad 
obowiązek ustawy! — zasiłki nadzwyczalne na 
AA na świeże powłetrze. Obecnie jednak — 
po¥ wpływem kryzysu gospodarczego — praco- 
dawcy w coraz większej liczbic | z coraz więk- 
szemł kwotami zalegają Kasie z należnemi jej 
opłatami. Zarazem liczba leczących się w Kasie 
— również pod wpływem przesilenia gospadar- 
czego -— wzrosła niepomiernie. Znalazła się tedy 
Kasa chorych w tem położeniu, że nię może da- 
wać żadnych świadczeń nadzwyczajnych, ho nie 
miałaby pieniędzy na świadczenia, da których jest 
obowiązana. Dostąrczać chorym lekarzy i le- 
karstw | placić zasiłki członkom w razie niezdol- 
ności do pracy z powodu choroby — Kasa musi 
bezwarunkowo i w zakresie tych trojakich śwlad- 
czeń bezwzględnie niedopuszczalne są żadne ogra- 
niczenla. Nie pozostawało tedy żadne inne wyl- 
ście, lak ograniczyń nadzwyczajne śwladczenia, 
do których Kasa chorych nie jest obowiązana. A 
więc tym członkom, który nie sa niezdolni do pra- 
cy, a tylko dla wypoczynku pragnęliby wyjechać 
na świeże powietrze, zamiszona byla Kasa odmó- 
wić w tym roku zapomogi nadzwyczajnej. 

Polska przeżywa ohecnle tak ciężkie czasy, tak 
grożne przesilenie gospodarcze, że nawęt więle 
asób z klas posladających nie stać teraz na wy- 
jazd wypoczynkowy na letnisko. Zrozumiałą tedy 
jest rzecza, że i cl, którzyby chcieli na koszt Kasy 
charych wyjechać na letnisko, muszą w tym roku 
2 tego zrezygnować. Dla wielu jednostek jest to 
niewątpliwie przykre, ale nieuchronne. 

Nikczemnęm oszczerstwem iest, jakoby Kasa 
chorych oplacała ze swych funduszów azitatorów 
parti socialistycznej. Wszystkie księgi i kwity 
Kesy chorych ulegaja kontroll ze strony władz 
państwowych i wszystkie rewizje, przez te wła- 
dze rządowa przeprowadzone w lej księgach i ra- 
chunkach, wykazały, ża z funduszów Kasy eni 
grosz nie został wydany na cele nie objęte jej sta- 
tutem i ustawą o ubezpieczeniu pracowników. 

Kłamstwem jest również, jakoby krakowska 
Kasa chorych posiadała plae, na którym się ma 
budować gmach Związku kas chorych. Posiada 
krakowska Kasa chorych grunt przy ulicy Bato- 
Tego, na którym ma się budować nowy gmach 
sgamejże Kasy chorych. go jest wprost konieczno- 
ścią w interesie ubezpieczonych w Kasie pracow- 
ników, bo obecny ie] dom jest zą ciasny, co na- 
raża członków Kasy na liczne niewygody i przy- 
krości, których nie można usunąć w inny sposób, 
jak tylko przez wybudowanie nowego, obszerne- 
go | celowa rozmieszczonego gmachu, Niestety, 


gmachu tego Kasa nie buduje, a nie może do bu- 
dowy przystąpić właśnie wskutek ohecnego prze- 
siłenia gospodarczego, które nietylko niekorzy- 
stnie wpłynęło na stan ilnansów Kasy, lecz tak- 
że zabiła wszelki kredyt budowlany w kraju. 

Zmyśleniem jest też, jakoby krakowska Kasa 
chorych zakupiła jakieś sanatorja. Byłoby tọ w 
interesie członków bardzo pożądane, ale na to 
Kasa pieniędzy nie ma i musi z tem czekać do 
lepszych czasów, kiedy na to stać ją będzie. 

Na razie musi się ona ograniczyć do śwladczeń 
przepisanych ustawą i tę muszą zrozumieć także 
ci, którzyby pragnęll na koszt Kasy wyjechać na 
wakacje ną letnisko, Pierwszeństwo muszą mieć 
chorzy, ną których nle wolno robić oszczędności 
dla dogodzenia osobom znającym ochotę spędzić 
urlop na leinisku. Chorym nie szczędzi Kasa żad- 
nych, najdroższych nawet leków, pod tym wzgle- 
dem nie istnieją w Kasie chorych żadne ograni- 
azenia, a przeciwne twierdzenie „Kuriera“ jest 
kłamstwem i potwarzą. 

Tak przedsławia się objektywna prawda a kra- 
kowskiel Kasie chorych i jej świadczeniach. 


Z SAH SĄDOWEJ 


Kraków, 17 grudnia. 

WYROK W PROCESIE Q ŁAPOWNICTWO 

W POLICJI 

We wtorek w neey zapadł wyrok w krakow- 
skim sądzie okręgowym karnym w procesie o 
nadużycie władzy urzędowej przeciw padkomi- 
sarzowł policji Kozubowskienm, wywiadowcy Bu- 
ryle oraz pomocnikam handlowym Griinfeldowi i 
Neufeldowi. 

Sędzłowie przysięgi po półtoragodzinnej nara- 
dzie wydali o godz. 1145 w nocy następulący wer- 
dykt: Co do Kozubowskiego 10 tak. 2 nie, Bury- 
ły 1 tak 11 nie, Griinielda 6 tak 6 nie, Neufelda 
12 tak. 

Na podstawie tego werdyktu zapadł n godz. 
1230 w nocy wyrek skazujący Kozubowskiega 
na półtora roku, Neufelda na 2 lata ciężkiego wię- 
zienia z twardem łożem co miesiąc; Buryło i 
Grünteld zostali uwolnieni. Mimo spóźnionej pory 
oczekiwały wyniku rozprawy tlemy publiczno- 
ści oraz liczne grono fnkcjanarjuszy policji. 


O KRADZIEŻ BLACHY Z KOPUŁY KOŚCIOŁA 
ŚW. PIOTRA W KRAKOWIE 

Wczoraj rozpoczęła się dwudniowa rozprawa 
przed trybunałem zwyczajnym Sądu okręgowego 
karnego w Krakowie przeciw 14 osobom, oskar- 
żony o kradzież, wzgl. a udział w kradzieży bla- 
chy z kapuły kościoła św. Piotra. 

Kradzież ta miała miejsce jeszcze w r. 1923 a 
dziś odbywa się 3-cia z rzędu rozprawa, gdyż dwu 
krotnie była odroczona, Wedle aktu oskarżenia 
ośmiu niedorostków a to: Wł. Powojewski, J. Je- 
dynak, Fr. Radwański, Sł. Adamus, Wł. Ciszew- 
ski, F. Łekawski, S. Serda i M, Blak korzystając 
z tego że Powajewski, syn kościolnego ułatwiał 
im przystęp da zakrystji ! dzwonnicy, gdzie skła- 
dano adpadki starej, wartościowej, patyną pokry- 
tej blachy, zdartej z kopuły koścloła, zabrali 
„w ratach“ około 500 kg., poczem sprzedawali ią 
rozmaitym blacharzom kotlarzom itp. a to: S. 
Landesbergowi, WŁ I Kaz. Hejkom, L. Dyrkowi, 


St. Uhlarzow! i Q. Kirschowej, którzy również 
zasiedli na ławie oskarżonych. Szkoda była bar- 
dza znączna a obiecujący młodzieńcy dochody z 
sprzedaży blachy poświęcali w dużej mlerze na 
swój „klub“ i zakupno przyborów footbalowyci. 

Wczoraj przesłuchano wszystkich Świadków 
oskarżenia. Dziś przesłuchani zostaną liczni $wiad-: 
kowie odwodowi, poczem zapadnie wyrok. Roz- 
prawie przysłuchuje się liczna publiczność, którą 
stanowią przewaźnie rodziny oskarżonych, 

Przewodniczący sso Konopacki, wotują sso, Wi- 
śniewski, sso. Śwlądrowski, oskarża prok. Sozań- 
skł a bronią adwokaci: dr Kwieciński, dr Woż- 
niakowski, dr Gottlieb, dr Rosenzwelg, dr Figiel 
i dr Warenhaput. 


KRONIKA 


Kraków, 18 czerwea. 
Pod adresem p. komisarza rządu 


Niektórzy natwnl spodziewali się, że komisarz 
rządu ożywi ciężki aparat biurokratyczny magi- 
stratu, zarządzi spieszmiejsze załatwianie kawal- 
ków, które zalegają biurka miesiącami, będzie stat 
na straży ustaw, które niekiedy łamaly wpływy 
i protekcjie możnych radców miejskich. 

Tymczasem bałagan maglstracki teraz dopiero 
Święci triumfy. Weźmy przykład z dziedziny po- 
datków miejskich. Jak wiadomo emeryci uwolie- 
ni są od podatku lokatorskiego. Magistrat tego nie 
chce uznać i jednym emerytom odmawia uwolnie- 
nią od podatku a drugich uwalnia. Gdyby kazana 
płacić podatek emerytom, mającym majątek, toby 
nikt przeciwko temu nie protestował. Tymczasem 
przytoczymy taki kwiatek. I tak odmówiono zwol- 
nienia od podatku emerytowanemu zarządcy po- 
datkowemu, mającemu w szkałach 2 dzieci, pod- 
czas gdy uwolniona od podatku emerytkę, mają- 
cą kamienicę i męża na wyższem słaaowisku! Te- 
go już nikt zrozumieć mię może, wytłumaczyć to 
moża tylka rządzący w magistracie.. nie komisarz 
rządowy, tylko wszechwładnia panujący bałagan. 

Podziwiać należy cierpliwość ludności krakow- 
skie, która toleruje spokojnie ten bałagan komi- 
sarsko magistracki. Dokąd nadużywać on będzie 
naszej cierpliwości?! Emeryt. 

—000— 

WARUNKI 66-PROCENTOWEJ ZNIŻKI DLA 
WRACAJĄCYCH Z KURACJI. Ministerstwo kolei 
ogłosiło wykaz uzdrowisk krajowych, z których 
powracający mają prawo korzystania z 66-procen- 
towel ulgi taryfowej na kolei. Ulgi powyższe — 
jak wladomo — stosują się tylko wtedy, Jeśli ad 
Iegłość przejazdu od stacji najbliższe] danego u= 
zdrowiska do stacji powrotnej wynosi conajmniej 
100 kilometrów. i a le kuracjusz bawił w uzdro- 
wisku conajmniej 15 dni. 

W województwie warszawskiem są dwa tylka 
uprzywilejowane uzdrowiska: Ciechocinek i Ot- 
wock, w białostockiem — Druskieniki, w kielec- 
kiem — Busk, Czarniecka Góra, Ojców, Pieskowa 
Skałą i Solec, w lubelskiem — Nałęczów, w nœ 
morskiem — wszystkie miejscowości nałożone 
nad morzem, w krakowskiem — Czorsztyn, Kroś- 
cienko, Krynica, Krzeszowice, Muszyna, Piwnicz- 
na, Poronin, Rabka, Swoszowice, Szczawnica, 
Wysowa, Zakopane i Żegiestów, we lwowskiem 
— Iwonicz, Lubień, Niemirów, Rymanów i Trus- 
kawiec, w stanisławowskiem Delatyn, Dora, 
Hrebenów, Jaremcze, Korczyn, Kosów, Mikuli- 
czyn, Morszyn, Skole, Tatarów i Worochta, w 
tarnopoiskiem — Zaleszczyki, na Śląsku — By- 
stra, Qoczałkos'lce, Jastrzębie, Jaworze, Ustroń 
i Wisła, w poznańskiem — Inowrocław. Ogółem 
50 miejscowości. 

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD ROLNICZY W, 
KRAKOWIE. Jak już donosillśmy, dnia 28 bm, 
przybędą do Krakowa uczestnicy niędzynaroda- 
wego zjazdu rolniczego, celem dokańczenia abrad 
rozpoczętych w Warszawie. Komitet przyjęcia go- 
ści w Krakowie ułożył już szczegółowy program. 
Powitanie uczestników zjazdu nastąpi o godz. 9'30 
tano na dworcu przez przedstąwicieli włądz i in- 
stytucyj. Z dworca udadzą się goście w liczbie 
20G osóh prosto do Barbakaru, gdzie przywitają 
ich prezydjnm miastą z Radą przyboczną, poczem 
wyruszą na zwiedząnie zabytków miasta. Koń- 
cowe obrady zjazdu odhędą się w sali Małopol- 
skiegó Tow. Rolniczego od godz, 11 do 1 w po- 
łudnie, W obradach wezmą udział delegaci Sta- 
nów Zjednoczonych, Anglii, Francji, Włoch, Bel- 
gii, Rumunii, Czechosłowacji, Jugosławii, Japonii, 
Grecji, Hiszpanii i t. d. 

KURATOR OKRĘGU SZKOLNEGO KRAKOW- 
SKIEGO p. Jan Owiński rozpoczął z dniem 15 
czerwca kilkutygodniowy urlop. Zastępuje go dr. 
Pollak. 


, 
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Katastrofa automobilowa mi 


W nocy z 16 na 17 bm. zdarzyła się około go- 
dziny 11, na drodze między Kalwarią a lzdebni. 
kiem, katastrofa automobilowa. Oto auto, należące 
do właściciela jednego z firm biawatnych w Kra- 
kowie, pędząc z góry od strony Kalwarii, naje- 
chało na słup telegraficzny i pizydrożne drzewo. 
Skutkiem uderzenia auto, w którem oprócz szofe- 
ra i właściciela jechały jeszcze trzy osoby, sto- 
czyło się z nasypu szosy, pasażerowie zaś zastali 
z nicgo wyrzuceni. Szofer, oraz siedzący obok 
niego właściciel nie doznali żadnycii poważniej- 
szych uszkodzeń, natomiast p. F. K. doznał zła- 

= 

KONFERENCJA W SPRAWIE SZKOLNICTWA 
ZAWODOWEGO. Onegdai odbyło się ponowne 
posiedzenie w magistracie krakowskim w sprawie 
szkolnictwa zawodowego doksztalcającego, na 
którem przedstawiciele kupiectwa przedłożyli wła 
dzom szkolnym szereg rezolucyi. Reprezentanci 
sfer handlowych domagają się zaprowadzenia 
przymusu szkolnego dla praktykantów  handlo- 
wych, dalej zapewnienia szkołom donsztalcającym 
odpowiednich środków do nauki pozlądowej przez 
zbiory towaroznawcze, kantorowe i t. d, zmiany 
planów naukowych w szkołach zawo'łowych, wy- 
dania nowych npoadręczników dla szkól handlo- 
wych i t p. 

DO OFICERSKIEJ SZKOŁY MARYNARKI 
WOJENNEJ będą w r. 1925 przyjmowani mlodzi 
ludzie, obywatele polscy, którzy: a) ukończyli 
wyższy Zakład naukowy o charakterze tzchricz- 
nym, lub fizyko<matematycznym, lub ukończyli 
szkołę średnią, b) zadośćuczyniają warunkom 
zdrowotnym, c) mie przekroczyli wieku 25 lat w 
razie ukończenia wyższego zakładu łub 21 lat w 
razie ukończenia li tylko szkoły Średniej. Poda- 
nie o przyjęcie do oficerskiej Szkoły marynarki 
wojennej należy, skierować do szefa kierownictwa 
marynarki wojennej, ulica Chałubińskiego 3, w 
Warszawie. Przyjęcie podań zostaje zamknięte 
25 czerwca br. poczem bliższych szczegółów u- 
dziela sekretarjat Oddziału Ligi morskiej i rze- 
cznej w Krzysztoforach II p. drzwi nm. 5. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY W HOTELU „Wi- 
KTORJA*. Wczoraj zawezwano pogotowie ratun- 
kowe do hotelu „Wiktorja“ przy uł. Zwierzynie- 
ckiei, gdzie jeden z gości hotelowych poderżnął 
sobie gardło brzytwa, oraz poranil lewą rękę. Po- 
gotowie ratunkowe przewiozło nieszczęśliwego w 
ciężkim stanie do szpitala św. Łazarza. Desperat 
osłabiony upływem krwi, podał tylko, iż mazywa 
się Stanisław Kossek i jest kasierem. Dotąd nie 
stwierdzono, gdzie Kossek jest zatrudniony. 


OKRADZENIE KOŚCIOŁA. Dnia 10 bm. 
nieznany sprawca z zamkniętej zakrystji ki 
narafjalnego w Porębie Radlnej, powiat Tarnów, 
2 kielichy srebrne, pozłacane 1 2 ratyny, również 
srebrne, wartości 600 zł. 


KRADZIEŻE W UZDROWISKACH. Dnia 16 bm. 
skradł nieznany sprawca w Krynicy Zdrój pew- 
nemu kuracjuszowi z mieszkania 106 dolarów a- 
mierykańskich i kilka ubrań oraz papierośnicę z 
djamencikami. 

ZASTRZELENIE WŁAMYWACZA. Dria 17 
bm. w Dąbiu zastrzelił pewien gospodarz niezna- 
nego osobnika, który około godz. 3 w nocy usi- 
iował włamać się do jego mieszkania. Identyczno- 
ści zastrzelonego nie stwierdzono. 


NIE WSZYSTKO ZŁOTO, CO SIĘ ŚWIECI. 
Nieznany oszust sprzedał w dniu 16 bin. gospoda- 
rzowi Franciszkowi Nowakowskiemu z Rybitw, 
w Krakowie na targowicy 2 pierścionki pozłacane 
za 170 zł, wprowadzając go w bląd, że są onc 
z czystego złota, Zanim się gospodarz zorjento- 
wał, oszust zbiegł. 

SPRYTNE OSZUSTWO. Józef Brzęk, gospo- 
darz z Wortkowej, powiat Brzesko, zgłosił, że dnia 
16 bm. sprzedał w Banku Polskim 6 proc. poży- 
-czkę 100 dołarową za 310 złotych. Wyszediszy z 
"Banku spotkał jakiegoś osobnika, który nawiązał 
'z nim rozmowę i oświadczył mu. że został przy 
"sprzedaży pokrzywdzony na 50 złotych, przyczem 
zaoferował Brzękowi swoją interwencję o ich do- 
piatę, W tym celu poprowadził go do Banku Ziem- 
skiego, gdzie na schodach nawinął się drugi osoh- 
nik, rzekomo dyrektor banku, który odebrał od 
Brzęka pieriądze, włożył iedo koperty i posłał go 
do Banku, w którym miał otrzymać dopłatę. Tu 
dopiero przekonał się Brzęk, że padł ofiarą zło- 
dziei, gdyż w kopercie były kawalki gazety. 

—000— 


GDY DESZCZ PADA konieczny jest płaszcz gu- 
„dawy. Wielki wybór poleca A. Bross, Kraków, 
fl. Floriańska L. 44 (Narożnik obok Bramy Flo- 
riańskiej). 


ędzy Izdebnikiem a Kalwarją 


mania podstawy czaszki, p. S. J. silnych potłu- 
0. rząsu mózgu. Ofiary katastrofy 
ziono do Krakowa na oddział chirurgiczny 
la św. Łazarza. Jedna z ufiar wypadku, p. 
F. K, walczy ze śmiercią. Pogotowie odmówiło 
pcdania prasie nazwisk ofiar katastroiy, 
. . 


vst 


Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, p. F. K. 
który w wypadku automobiłowym doznał złama- 
nia podstawy. czaszki, jest słuchacz NI. roku 
Uniw. Jagiell, p. Franciszek Korzystka, syn na- 
szego towarzysza, urzędnika kolejowego. 


00— 
TEATRY '! KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Tylko je 
Szcze kilka dni grana będzie korzedia Szekspira 
„Wiele hałasu o nie". Rolę sędziego Dogbary wy- 
konywa obecnie p. Leliwa, w inaych rolach głó- 
zówma, Kossocka, Szymański, 
'wski, Sarrieki 1 inni. W nie- 
popołudniu „ciekłą mi przepióreczka"... 
Żeromskiego po zniżonych cenach. Ostatnią pre- 
mjerą sez bedz! krotochwiła ze śpiewami Fre- 
Don Kiszot“ z nieznacę u nas muzyką 


Moniuszki. 

Z TEATRU BŁUATEŁA. „Antonja“ Lengyeła z 
pp. Bruczo Kwialkowskim, Barwińską, Zbuc- 
kim, Barwińskim i Ìn., graną będzie przez cały. 
tydzień do niedzieli wiącznie. 

OPERETKA NOWOŚCI „książę Nancy”, ope 
tetka F. Lehara, która na scenacii europejskich zy- 
skała niebywały rozgłos, grana będzie dziś we 
czwartek wieczór poraz pierwszy. Zrzeszeniu ar- 
tystów teatru udało się pozyskać na kierownika 
artystycznego do końca bieżącego sezomu L. Sem- 
polińskiego, znakomitego artystę i reżysera. Kie- 
rowiikiem całego zrzeszenia obrane p. Wł. We- 
sołowskiego. Pod jego reżyserią i kierownictwem 
muzycznem Stefana Miszczaka przygotowano tę 
prawdziwą perłę repertuarową. Główne role kreu- 
ią pp. Kramerówna, Czernekówna, Czerniawska, 
Wawrzkowicz (partja tytułowa), Sempoliński, 
Berski i Rewera-Rewski. Dział baletowy niezwy- 
kle urozmaicony. Tytuły poszczególnych mme- 
rów: „Pierwszy Śnieg”, kino pt. „Cnota na uwie- 
zi“, gdzie w roli niezdobyiej cnoty wystąpi p. 
Czernekówna, a w podwójnej roli zdradzonego 
męża i kochanka L. Sempoliński. „Bambolina”,, 
„Gigolette* oraz „Taniec abażurów*. Operetka ta 
będzie miała niezawodnie zapewnione powodzenie 

ez długi szereg wieczorów. 
SPORT 


TURNIEJ TENNISOWY W KRAKOWIE, Zna- 


;| na ze swej wydajnej ruchliwości sportowej sek- 


| cia temmisowa ŻTS Jutrzenki urządza w nadcho- 
dzącą sobotę i niedzielę międzyklubowy turnie! 
tennisowy jako dalszy ciąg uroczystości jubileu- 
szowych Towarzystwa. W turnieju tym biorą u- 
dział Cracovia, AZS i Jutrzenka. W sobotę popo- 
iudniu spotkają się z sobą najlepsi zawodnicy Cra- 
covii z Jutrzenką, w niedzielę zaś przedpołudniem 
AZS z Jutrzenką. Zainteresowanie tym turniejem 
wśród zwolenników tego sympatycznego sportu 
jest tem silniejsze, ileże wspaniałe korty jakiemi 
Jutrzenka specjalnie w tym roku rozporządza 
przyczynią się niewątpliwie do pięknej i emocyj- 


nej gry. 
Z polski 

ZJAZD KOLEZEŃSKI odbędzie się dnia 5 lipca 
w Tarnowie matur ów z roku 1905, Informa- 
cji udziela sędzia sądu okręgowego Juljan Potępa 
w Tarnowie. 

POŻAR „MIASTECZKA. Doszły do Warszawy 
wiadomości, iż w miasteczku Wyszogrodzie nad 
Wisłą szaleje wielki pożar. Pożar wybuchł skart- 
kiem nieostrożności, ofiarą jego padło dotąd 6 
domów. Akcja ratownicza prowadzona jest z ca- 
lą energią przez czynniki miejskie i okoliczne. 


Z ZaŚranicy 


ZAMORDOWANIE GUBERNATORA(?) PALF- 

STYNY. Dzienniki paryskie donoszą z Jerozoli- 
my, że Abramson, gubernator izraelicki(?) polu- 
dniowego okręgu Palestyny. został zamordowa- 
ny. Sprawca zbiegł. 
KATASTROFA W BUŁGARJI „Neue Freie Pres- 
se" donosi z Sofji: W kopalni węgla „Ks. Borys“ 
na linji Tirmovo — Stara Zagora wydarzyła się 
katastrofa skutkiem przedarcia się gazów trnią- 
cych. 27 robotników w następstwie wybuchu 
zostało zasypanych, 9 robotników uratowanych. 
J KATASTROFA KOLEJOWA W AMERYCE. 
W miejscowości Rockport w stanie New Jersey 
donoszą o wykolejeniu się pociągu pospiesznego. 
Wskutek katastrofy zginęło przeszło 20 osób, 46 
i odniosła ciężkie rany, 50 lżejsze, 


Nowy Jork. (PAT). W sprawie katastrofy ko- 
lejowej obok Heckenstown donoszą, że 38 osób 
straciło życie, w tem 20 kobiet, Liczą się z tem, 
że wiele rannych umrze z ran. Katastroię przy- 


pisać należy rozmoknięciu gruntu z powodu desz- 
czów. z 
—a00— 


Reperimar 
=o 


TEATR IM. IUL. SŁOWACKIEGO 
Czwratek: „Wiele balasu o niee, ~“ “= 
Piątek: „Wiele hałasu o nic". 

TEATR BAGATELA 
Czwartek: „Antonja“. 
Piątek: „Antonja“, 
OPERETKA NOWOŚCI 
Czwartek: „Książę Nancy“ (premiera), 
Piatek: „Książę Nancy”. 
KINOTEATRY 
Nowości: „Czerwony as" 
Promień: Na rozkaz markizy Pommadour. 
Reduta: „Czy kobieta musi być matką”. Tragedja. 
Program wyłącznie dla dorosłych. 
Sztuka: Kobieta o czterech twarzach z Betty 
Compson. Ponadto komedia i aktualność. 
Uciecha: Quo vadis? 
Wanda: Jego ostatni flirt z Gulnarem Toelnesem 
w Toli głównej. 


źmiazki i zeręmadzenia 


ZGROMADZENIA W SPRAWIE „DNIA KO- 
BIET“ z porządkiem obrad: 1) Ochrona pracy ko- 
biet i młodocianych. 2) Ubezpieczenia na starość 
wdów i sierot. 3) Zasiłki dla radzln powołanych 
ma ćwiczenia wojskowe i 4) Program „Dnia Ko- 
biet“, odbędą się: 

W PIĄTEK 19 czerwca GRZEGÓRZKI o godzi- 
nie 7 wieczorem w lokalu p. Wischnitzera. Ref. 
tow. dr. Gunter, 

W SOBOTĘ 20 czerwca ZGROMADZENIE 
TRAMWAJARZY w Podgórzu w Dome Rob. pf. 
Serkowskiega 11 rano godz, 10 i popołudniu godz. 
6. Rei. tow, Wohnout. 

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE ZW. 
ZAWODOWEGO KOLEJARZY W KR.„—PODGÓ. 
RZU odbędzie się dnia 22 czerwca w lokalutmzż 
ul. Tarnowskiego 7, godz. 16. W razie braku kom- 
pletu zgromadzenie odbędzie się w godzinę poź- 
niej (o 17) bez względu na ilość obecnych z nast. 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z 
ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2) Sprawozda- 
nie Zarządu Koła. 3) Wybór nowego Zarządu Ko- 
ła. 4) Wnioski. 

OGÓLNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW 
ZAKŁADÓW WOJSKOWYCH I PRYWATNYCH 
odbędzie się 18 bm. o godz. 6 wieczór. Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie ze zjazdu Związków za- 
wodowych; 2) sprawa akcji strajkowej; 3) dzień 
kobiet; 4) wnioski. Zarząd grupy 1. i Il. 

TOWARZYSZE ROBOTNICY! TOWARZYSZ- 
KI ROBOTNICE! W niedzielę dnia 21 czerwca 
br. o godzinie 12 w południe na boisku „Sokola“ 
a w razie niepogody w sali „Sokoła“ odbędzie się 
uroczyste Odsłonięcie Sztandaru organizacji poli- 
tycznej Polskiej Partii Socjalistycznej w Trzebini 
z następującym porządkiem dziennym: 1) o godz. 
6 rano pobudkę odegrają 2 orkiestry; 2) o godz. 
7 da 11 przyjmowanie delegacyj i gości; 3) a go- 
dznie w pół do 12 pochód z przed Domu robotni- 
czego do „Sokola“ na Wielkie Zgromadzenie lu- 
dowe. 

O godz. 1 uroczyste odsłonięcie Szłandary, — 
przemówienia gości i delegatów, oraz wbiianie 
gwoździ do tablicy pamiątkowej i ogólna fotogra- 
iia. O godz. 4'30 popol. wielkie zgromadzenie ko- 
biet w sali Domu robotniczego. — Wieczorem o 
godz. 6 przedstawienie amatorskie młodzieży ro- 
botniczej w sali „Sokoła“. Po przedstawieniu za- 
bawa w „Sokole“, przy dźwiękach dwóch or- 
kiestr. — Bufet we własnym zarządzie obficie 
zaopatrzony po cenach przystępnych. 

Bratnie organizacje prosimy przybyć ze sztan- 
darami, 


Komitet Miejscowy PPS w Trzebini. 
ZGROMADZENIE PARTYJNE W NOWYM SĄ- 
CZU. Dnia 19 czerwca br. o godz. 7 wieczór w 
sali małej Domu Robotniczego odbędzie się 
Roczne Walne Zgromadzenie 
Kom. Pow. Polskiej Partii socjalistycznej z ma- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokółu z ostatniego walnego zgromadzenia, 2) 
Sprawozdanie Zarządu, 3) Sprawozdanie kasowe, 
4) Sprawozdanie komisji kontrolniącej, 5) wnio- 
ski i interpelacje. 
Q liczny udział uprasza 
„Komitet Pow. PPS w, Nowym Sączu. 
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Niemcy liczą na porozumienie się z Polską 


Chcą uniknąć wo n? cłowej 


Setne posiedzenie 
Senatu 


(Teleianem od korespondenta „Naprzedu”)  £ 
Warszawa, 17 czerwca. 

Dzisiejsze setne posledzenie Senatu otworzył 
marszalek Trąmpczyński przemówieniem, w któ- 
rem wskazał, że Senat może sobie wystawić świa- 
dectwo, że jego prace odbywały się w interesie 
kraju o tyle, a ile dopuszcza jego rola wykrzy- 
'wiona przez konstytucją i że antagonizmy partyj- 
ne, które razrywają nasz kraj na wrogie obozy, 
w pracach Senatu nie były widoczne, Marszałek 
wyraził nadzieję, że Senat dalej pod tem hasłem 
będzie pracował i że dalsza setka posiedzeń Sena- 
tu również będzie poświęcona pracy dla dobra na- 
rodu. 

FPrzystąpiono do budżetu ministerstwa spraw 
wewnętrznych, z którega wyodrębniona referat 
o służbie zdrowia. Referent sen. Godlewski wska- 
zał na konieczność wytężające| walki z rozsze- 
rzającą Się gruźlicą 1 jaglicą, oraz na konieczność 
zduszenia w Małopolsce ognisk tyfusu plamistego. 

Następnie sen. Zdanowski reierował budżet mi- 
nisterstwą spraw wewnętrznych. Komisja propo- 
nuje rezolucję, aby czynności odnoszące się do pa- 
boru rekrutów były spełnione przez urzędników 
cywilnych tak, aby można oficerów ewidencyi- 
nych pozostawić w wojsku. Dalej wskazał na brak 
ustawy o postępowaniu administracyinem. W spra- 
wie tej, jakoteż w sprawie uzyskania obywatel- 
stwa komisja przedkłada osobną rezolucję. Refe- 
rent zarzuca ministerstwu, że zamało opiekuje się 
samorządami, gdyż z jednej strony ministerstwa 
zakazuje podwyższania podatków, z drugiej stro- 
my nakłada na samorządy nowe ciężary, uniemo- 
źżliwiając normalne funkcjonowanie ciał samorzą- 
dowych. Co się tyczy policji państwowej, referent 
podniósł, że stale wzrasta procent wykrytych 
przestępstw. Budżet ministerstwa spraw we- 
wnętrznych zmniejszono ogółem o 208.500 złotych, 
natomiast podniesiono o 470.000 zł. dochody z o- 
płat statystycznych i wstawiono 7 i pó! miljona zł. 
z wpływów samorządowych z tytulu pokrywania 
kosztów poliaji. Senator Biały wskazuje, że admi- 
nistracja ministerstwa spraw wewnętrznych jest 
kosztowna z powodu zbyt dużej liczby urzędni- 
ków tracących wlele czasu ną konferencje, pisa- 
ning ì sporządzanie sprawozdań statystycznych. 
Uposażenie policji należałoby podnieść, poczyna- 
jąc od przodównika. Do warunków przyjęcia na 
shrzhę policyjną należałoby wymagać ośnycie slu- 
żby wojskowej. Mowca zgłasza rezolucję, aby za- 
Jegłe nateżytości od samorządów z tytułu kosztów 
utrzymania policji rozłożono na 4 raty, poczynając 
od 1926 roku, a nadto zgłasza wniosek, aby da 
ustawy skarbowej dodać artykuł, wedle którego 
koszta utrzymania policji począwszy ad 1 stycznia 
1925 ponosi wyłacznie skarb państwa. Wreszcie 
mowca wypowiada slę za jaknajszybszem prze- 
prowadzeniem wyborów do reprezentacył gmin- 
nych I powiatowych. 

Na tem przerwano obrady i zarządzono przer- 
wą obiadową. 


i POSIEDZENIE POPOŁUDNIOWE 

Sen. Wyslouch (klub pracy) omawia napady 
band dywersyjnych na kresach, domagając się 
skoordynowania akcji władz cywilnych i rządo- 
wych. Stanowiska swoje wobec nowego ministra 
spraw wewnętrznych ustali klub mówcy wedle 
jego poczynań. 

San. Wurzel (Koło żyd.) ostro krytykuje dzia- 
łalność policji. 

Sen. Hasshach (klub niemiecki) podkreśla, że 
żaden dotąd minister spraw wewnętrznych nie o- 
degrał te] roli, jaką powinien był odegrać i żaden 
ze swaga zadania slę nie wywiązał. Mówca oma- 
wia brak wyszkolenia administracji i stwierdza 
fakt, Iż rząd p. Grabsklego nie uczynił nie dla roz- 
wiązania kwestji mnlejszości narodowych. 

Po przemówieniu sen. Osińskiega (Wyzwołenie) 
zabrał głos tow. sen. Kopciński, zaznaczając, iż 
w całym Świecie jest policja pa to, aby spieszyć 
obywatelom z pomocą, w Polsce zaś policja jest 
do pllnowania obywateli. Wobec lej taktyki nawet 
w Warszawie nle istnieją dostateczne stosunki 
bezpieczeństwa. Prowokacja została przy aierze 
Trojanowskiego zdemaskowaną, ale nie usunieta. 
Samorząd w Palsce znajduje się w zupelnem za- 
niedhaniu, Każdy z dotychczasowych ministrów 
spraw wewnętrznych stosował stary system, ża- 
den dotąd nie dorósł do administrowania państwem 
w duchu nowożytnym. 

Sen. Nazarawski (Białorusin) skarży się. iż 
rządy na kresach polegają na rewizjach i areszto- 
waniach wśród mniejszości narodowych. 

Posiedzenie twa daizj. 


Berlin (PAT). „Taezllche Rundschau“ donosi, że 
niemieckie kola dyplomatyczne liczą wciąż na 
możliwość porozumienia się z Polską ł na możność 
uniknięcia wojny celnej. Jako główną kwestję spor 
ną wymienia pismo to sprawę Importu węgla gór- 
nośląskiego do Niemiec i sprawę osłedlania oby- 
wateli niemieckich w Polsce. 


ZAMKNIĘCIE GRANICY NIEMIECKIEJ 
Wiedeń. (PAT). ,Neue Freie Presse" donosi z 


Wrocławia: Ponieważ układ handlowy między 
Niemcami a Polską nie doszedł do skutku, zosta* 


ła zamknięta górnośląska granica od dnia 16 bm. 
począwszy dla wwozu ze wschodniego Górnego 
Śląska, 
JESZCZE KONFERUJĄ W BERLINIE 

Warszawa. (Tel. wl. „Nap“). Do Warszawy nie 
nadeszły dotąd wiadomości o przebiegu i rezul- 
tatach konferencji, jaką mieli odbyć w Berlinie 
p. Prądzyński przewodniczący polskiej delegach 
handlowej z przewodniczącym delegacji niemiec 
kiej p. Lewaldem. Od wyniku tej konferencji za: 
leży, czy Nlemcy narzucą Polsce wojnę ałową. 


Niemcy wobec paktu gwarancyjnego 


WYCZEKUJĄCE STANOWISKO 
WŁOCH 

Wiedeń (PAT). „„Abendblatt" donos! z Paryża: 
Nle oczełajje się tutaj, aby odpowiedź Berlina na 
notę francuską mogła szybko nadejść. Polityczne 
kola liczą się z tem, że odpowiedź niemiecka na- 
stąpi doplero za cztery luh pięć tyzodni. Sądzą 
również, że odpowiedź ta będzie stanowić pod- 
sławę do dyskusji. Jeszcze przed wręczeniem noty 
francuskiej w Berlinie nadeszła da Paryża odpo- 
wiedź włoska. W odpowiedzi tej Mussolini za- 
strzegł sobie podanie do wiadomości swego sta- 
nawiska dopiero w czasle, który uzna za stasow- 
ny. Nota Mussoliniego stwierdza, że przedewszy- 
stklem ma się do czynienia z rokowaniami wstęp- 
nemi i że rokowanią właściwe co da paktu gwa- 
rancyinezo jeszcze się nie Tozpaczęły. Nota wło- 
ska została w ciągu wczorajszego przedpołudnia 
uzupełniana ustnem oświadczeniem ambasadora 
włoskiego w Paryżu, który złożył Briandowi wi- 
zytę. 

Wiedeń (PAT). „Abendblatt" danosi z Berlina: 
Urzędowe donoszą, że nota w sprawie paktu gwa- 
rancyinego zostanie opublikowana dopiero w pia- 
tek rano. Konferencje w łonie rządu niemiecklega 
rozpoczęły się dziś trwać będą przez dłuższy 
czas, Z początkiem przyszlego tygodnia przywód- 
cy party zostaną poiniormowani o treści noty. w 
połowie następnego tyzodnla zbierze słę w tym 
celu komisja spraw zagranicznych. 


Zaburzenia 


Szangaj (PAT). W Swant rozpoczął się strajk 
generalny. Konsul angielski zażądał ochrony. Na 
interwencję posłów obcych mocarstw rząd chiń- 
ski rozkazał wojsku pikiowanie budynków insty- 
tucyj zagranicznych. 

Szangaj (PAT). Angielski konsul generalny za- 
protestował u cywilnego gubernatora i komisarza 
dla spraw zagranicznych z powodu zamordowania 
angielskiego inżyniera Mackensie. 

AŻ W MOSKWIE DEMONSTRUJA 

Moskwa (PAT). W dniu 15 bm. odbył się tu 
wielki wiec. zorganizowany przez zamieszkałych 
w Moskwie Chińczyków. WUchwalono wczwać 
Chińczyków calego Świata do niedopuszczenia do 
tego, aby imperjaliści zagraniczni dostarczali Chl- 
nom materjalu wojennego. Po zakończeniu wiecu 
kilkotysięczny tłum Chińczyków, przeciągając 
przed konsulatami państw obcych, piotestował 
wprzeciwko mieszaniu się cudzoziemców w sprawy 


chińskie. 
NOTA ANGIELSKA 
Wiedeń (PAT). „Abendblatt* donosi z Londynu: 
Nota angielska do rządu chińskiego, wręczona w 
Pekinie, wyszła z poselstwa pekińskiego, nie zaś 
od rządu londyńskiego. Reprezentacja angielska w 


TELEGRAMY 


ROKOWANIA POLSKO-HOLENDERSKIE 

Warszawa. (PAT). Prowadzone w Hadze przez 
posła Koźmińskiego i profesora Makowskiego fo- 
kowania z rządem holenderskim o konwencję kon- 
syliacyjno-arhitrażową zostały zakończone w dniu 
13 bm. W myśl umowy, całkowicie uzgodnionej 
pczez obie strony, tekst konwencji został opara- 
iawowany przez pełnomocników obu stron. Pad- 
pisanie jej nastąpi w najbliższych dniach. Profe- 
sor Makowski przywiózł de Warszawy tekst kon- 
wencji dla zreferowania go rządowi polskiemu. 

WAŁKI W MAROKKU 

Paryż (PAT). Jak donoszą z Tangeru, samola- 
ty hiszpańskie z powod: bombardowały 
Soukeklat-Dacylef, przyczem nie"rzyjacici ponióse 


sm 


FRANCJA ZAPEWNIA POLSKĘ O DOTRZY- 
MANIU SOJUSZU 

Paryż. (PAT). W związku z odpowiedzią Fran-, 
cjl na propozycje niemieckie, dotyczące zawan-' 
cia paktu bezpieczeństwa, „Temps“ pisze: Odpa- 
wiedź rządu francuskiego nie daje pola dp żadneł' 
dwuznaczności i stawia sprawę pakiu w sposóblj 
tak jasny, iż nikt nie będzie mógł odtąd omyłiói 
się co do Jej charakteru, wartości 1 znaczenia. —) 
Odpowiedź ta godzi całkowicie mogące istnieć; 
możliwości zawarcia szczerego układu na zacho-! 
dzie z zobowiązaniami międzynarodowemi, któ! 
Francja dobrowolnie przyjęła ! które SEke 
wiernie wypełniać, Wszystkie kraje sojusznicze, 
związane układem z Francją są żywo zaintereso=* 
wane w tem, aby Francja była silną I zahezpie=| 
czeną. Gdy stanowisko Francji zostanie lepiej za-; 
gwarantowane, układy, które Francja zawarła {1 
które wykonywać Jaknaiskrupulatniaj jest zdecy- 
dowana, zdobędą temsamem większe znaczemtez; 
Jeżeli bezpieczeństwo Francji zależy w pewnej 
mlerze od hezpieczeństwa Europy środkowej, jam: 
ko że pokój nad Wisłą z konieczności musi być odbi 
działywać na pokój nad Renem, jest rzeczą rów 
nie prawdziwą, że bezpieczeństwo Europy Środk 
kowej zależy przedewszystkiem od bezpieczeń= 
stwa Francji. Nasl przyjaciele w Warszawie i Pra« 
dzę roziznieją to doskonale i nie wątpimy, że od- 
powiedż Francji rozprószy całkowicie obawy, ja- 
kie propozycja niemiecka i kontrowersje angiel- 
skie, ujawnione w ostatnich tygodniach, mogłyby, 
u nich powstać. 


w Chinach 


Chinach jest upoważniona w wypadkach pilnych 
da działania samoistnego. W Londynie nie przypł- 
suią większego znaczenia maniiestacjom przeciw- 
anglelskim. Rząd jest zdecydowany bronić intere- 
sów angielskich i sądzi, że wręczona nota zapo- 
biegnie dalszym niepokojom i że problem ten zo- 
stanie odroczony aż do zebrania się chińskiej kan- 
łerencii celnel, która ma się zebrać prawdopodd” 
bnle już w następnym tygodniu. 
BOJKOT PRZECIW ANGLJI 


Wiedeń (PAT). „Neue Frele Presse" donos! m 
Pekinu: Studenci uniwersytetów państwowych 
postanowili zaniechać propagandy boikotawe| prze 
ciw Japonii i skoncentrować ruch cały przeciwka 
Angljl. W Pekinie uczyniono już próby boikotowa- 
nia poselstwa angielskiego, polegające na utrud- 
nianiu temu poselstwu zakupu towarów 1 ankaż0- 
wania personalu służbowego. W Kantonie zanosł 
się również na bojkot cudzoziemców. 

POD STRAŻĄ 

Londyn (PAT). Z Pekinu donoszą, iż przybyły 
tam płerwsze oddziały wojsk Czang Tso Lina. 
Część tych oddziałów pełni służbę przed posel. 
stwami i cudzoziemskiemi zakładami przemysła- 
wemi. 


znaczne straty. Na odcinku Tetuanu wojska, za} 
mujące pozycje pod Ben-Karrich, tocza zacięte 
walki z Riffenami, którzy pomimo ciężkich strat 
za wszelką cenę usiłują utrzymać się na swych 
pozycjach. 


ZZS ZO DZENIA 
. sje ET 
miętki gn. Daczyńckiego 
Stron 266. — Cena 6 zł, z przesyłką pole- 
cong ? zł. 
DO NABYCIA W ESIEGARNIACH 
jakatoż w ZRSS „Froletarjat* w Podgórzu 


i w Administracji „Naprzodu“ w Krakowie 
(ul. Dunajewskiego 5). 


Ėė 


„NA PRZ OD" — Nr. 138 Piątek 19 czerwca 1925 


ROZMAITOŚCI 


9.800 OMYŁEK W TARYFACH KOLEJOWYCH 
Jeden z dzienników warszawskich donosi: Ka- 
sierzy kolejowi są zaopatrzeni w tak zwane „Wy- 
kazy odległości”. Są to olbrzymie, bo 824 stron 


obejmujące księgi, które im służą da obliczania | 


należności na przejazd lub przewóz. 

Wykazy te, wydane w 1924 r. obowiązują od 
1 stycznia br. Aliści w niespelna pół roku mini- 
sterstwo kolei dojrzało w swem urzędowem wy- 
dawnictwie tyle błędów, że trzeba było je spisać 
aż w trzech zeszytach drukowanych. W tych ze- 
szytach uzupełnień znajduje się 9800 poprawek. 

Nieszczęśni kasjerzy po skończonej pracy mr 
szą całemi godzinami siedzieć nad ministerialnym 
„wykazem odległości i odnotowywać wszystkie 
poprawki..." 

Można się zapytać, gdzie leży kres niechluj- 
stwa, jeżeli wydawnictwo, którego pozycje mają 
być obowiązujące w całym ruchu kolejowym to- 


'warowo-pasażerskim pojawiają się z tak fatalną i 
korektą, że wymaga to niemal 10 tysięcy popra- | 


wek! 

POBOŻNY POSEŁ NA PODKASANYM DAN- 
CINGU. Warszawski „Kurier Czerwony“ pod: 
opis następującej scenki z nocnego danci 
chowując dyskrecję co do nazwiska klerykalne- 
go posła, który się tam niezbyt pobożnym odda- 
wał tozrywkom.., 


Maszynista 


palacz kwalifikowany 
= długoletnią praktyką n ma- 
szyn wydobywczych, kompre- 
gotów, dynamo-generatorów 
i lokomobili oraz wszech 
działu kotłów parowych pa- 
szukuje zajęcia od zaraz, Zgło- 
szenia do Administracji „Na- 
przodu” pod „Maszynista“. 


: Karmelki 


Orlik i Ska 


są najlepsze. — Wszędzie do nabycia. 


„Przy jednym z stolików dwaj młodzi dzienni- 
karze, członkowie klubu sprawozdawców parla- 
mentarnych. Patrzą w wir ropiąsany, wypoczy- 
wają po rozprawie budżetowej w Senacie. 

W pewnej chwili przemyka obok podtatusialy 
| lowelas. Śnieżny gors koszuli, smoking. Na ra- 
mieniu wiesza mu się podkasana jaskrawość. 

— Coś znajomego z Sejmu. Nie wiesz, kto to? 

— Nie wiem, Podrzędny poseł z chrześcijań- 
skiego odłamu prawicy. Ale ona? — niewybre- 
dny! 

Patrzą dalej. słuchają... Mija kwadrans, Przed 
stolikiem obu dziennikarzy staje ów podrzędny 
poseł z chrześ: skiei prawicy. 

Pedrzędny poseł nachyla się zaperzony i szep- 
ce załęknionemi ustami: 

A jak mi który z was piśnie, że tu byłem, za- 
e!“ 

Z MASKARAD NARODOWOŚCIOWYCH: SE- 
NATOR BOHDANOWICZ „WYBIELONY* NA 
BIAŁORUSINA. Białoruski „FHromadzki Hołos", 
przytoczywszy doniesienie rosyjskiego dziennika 
„Za swobadu* o działalności — głośnego dziś z 
walki z autokefalią senatora Bohdanowicza w 
prawosławnem towarzystwie filantropiinem, bę- 
dacem placówką rosyjską, zapytuje: „Kim jest se- 
nator Bohdanowicz — Białorusinem czy Rosiani- 
nem?* 

A potem dodaje: 

Nie słyszeliśmy a żadnej działalności białoru- 


śmietankowe 


z napisem 


Każdy może korzystać z kredytu! 
M Najtańsze źródła zakupu w Krakowie! 


INA RATY! 


a 
E WARUNKI BARDZO DCGODNE! 
WIELKI WYBOR! 

Ubrania męskie i dziecięce, narzutki impre- 
gnowana, kurtki skórzane, płaszcze gumowa 
męskla i damskla, płaszcze i kastjumy dam- 
akia I t. d, gotowa i na mlarę. Kamgarny, 
gabardyny, rypsy, hastany etc., poleca 


s Józef EMMER, Kraków $ 


Rynek gł. 11, Dom Wenecki {w podwozcu) $ 


Uwaga na dokładny adres. 1271 
Zamówienia z prawinejI uskutecanle się solidnie, odwrotnie 


pm 
na dogodnych warun- 

NA RATY! I kach nie licząc pro- 
centów zwłaki polecamy ze swego składu 
małterjałyz fabryk Bielskich i zagranicz- 
nych na ubrania męskie, kostjumy dam- 
skie, płótna, zefiry i t. p. 1263 


Dom Bławatny $p.ze.0o. 


Kraków, ulica Karmelicka L. 30. 


Firm. 824/25 
Spółdz. I. 190 


Wpisano do rejestru Spółdieni 


Firma i siedziba: Spółdzielnia spo- 
żywcza Warsztatowców Polskich Ko- 
lei Państwowych, Spółdzielnia zare- 
jestrowana z ograniczoną odpowie- 
dzialnością w Prokocimiu. 

1. Numer kolejny wpisu: 2. 

5. Ustąpił członek Zarządu: Juljan 

Popławski. 

Członkiem Zarządu wybrany: Ra- 
man Węglarski funkcjonarjusz kole- 
jowy w Prokocimiu. 1294 


Dzień wpisu: 9 kwietnia 1925. 


Sad Okręgowy jako handlowy O. If, 
Kraków, dnia 7 kwietnia 1925. 


Olej rycynowy 


medycynalny, belgijski, świeżego transportu, pakowany 
w puszkach a 5, 10, 20 kg w skrzyniach a 40—80 kg. lylko 
"hurtownie dostarcza 


Polskie Towarzystwo Handlowe S.. A. 


Kraków, ul. Sławkowska L. 1. Tel. 2078. 
Na składzie także olej rycynowy techniczny 


NICY! 


Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 
cie się własnym groszem do piekarni robotniczej! 


= 
mi. jak i po wyborach i przyznanie się senatora 
tego do narodowości białoruskiej Białorusinów 
ani ziębi, ani grzeje. Jasna rzecz, że p. senator nie 
robi i nie chce robić nic białoruskiego i do tego 
nikt go mie zmusi; zajmuje się rosyiską filantro- 
Dlą — i dosyć. Ale poco w takim razie udawać 
Białorusina, wchodzić w skład białoruskiego klu- 
| bu poselskiega? Po to chyba tylko, by i w tym 
klubie bronić „rosyjskich interesów". 

„Logika, której się uczył sen. Bohdanowicz, | 
zwykła uczciwość polityczna (o innej nie wad 
my) nie podpowiedziały mu dotychczas, że pra- 
widłowiej byłoby zrzucić maskę białoruską i u- 
siąść w jednym szeregu z rosyjskim posłem Se- 
cebrennikowem, który na Białorusinów patrzy 
bardzo prosto, jako na „szczep jednego niepo- 
dzielnego narodu rosyjskiego* i domaga się na- 
kie rządu odpowiednich szkół dla tego „szcze- 

. to znaczy — szkół rosyjskich... Takie posta- 
See sprawy byłoby zupełnie konsekwentne, 
nastąpiłaby zgodność poglądów senatora Bohda- 
nowicza z jego uczynkami, i nie byłoby niepo- 
trzebrych domysłów wśród tutejszej ludności pol- 
skiej, która skłonna jest uważać inteligencię bla- 
łoriską za jakiś „tułski* element. 

„Niechby wtedy nasz ciemny chłop zrozumiał, 
na kogo głosował w r. 1922, rzucając głos na H- 
stę mr. 16, która jest ciekawą szaradką narodo- 
wościową'. 

—000— 


OBCASY I ZELÓWKI 


GUMOWE 
WYTRZYMAŁE — ELASTYCZNE — 
HYGIENICZNE 


KREM FASCINATA 
wydelikatnia cerę!!! 
1 


Bedaktar ndnawiedzialnu: 


Wydawca: Emil Haecker. — 


Marian Parczak — Drukarnia Lndnwa 


w Krakowie. ulica Dunaiewskiegn:5 (tel. 1310), 


